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P_o wczo ajszeJ konferencji 
• .• ' I 

sprawie . Widz. Man~ 
·Robotnicy . jaw1'.9je·. i. _o·$tro krytykują zarząttzenie Pa Prezydenta Rzplltej. 

. . 

Do tak potałow~anla g~d~ych -faktów . doprowadziło tolerowanie polityki p. U szer a. 

PRZEMÓWIENIE 
p. KAŹMIERCZAKA. 

żyć robotnikom za cenę urucho· 
mienia Widzewskiej Manufaktu­
ry (śmiiech na. salli, okrz.yk9.: ła~ 

iPortlm'a;ją.c spra.wę Widzew- ski me chcemy). 

~kiej Ma.nuf~ w dłiugiem · Wśród fuz.nego brami . i o­

pr<Zemówien:iu między :ioo.emi p. bzyików„ tłum.u, p. I\_aimier0zak 

KarLimierczaik 2ruk011D.unilwwał ze- z.alk<>ńciz.ył ::raioje pr~ówie.ruie. 
bram.ym: 

Ze, aikoja Wlid'ZewsrkieJ Ma.nu- REZOLUCJA; 

faktury joot za.ehwfana, nie jest Zebra.ni delegaci Związku 
winą. rohotni1ka, lecz winą r·od.7.i- „Praca" w dnfo 24 sierpnia r. b. 
ny K ooów. Nie będirJiemy pra.oo- G 
'IYa.li w Widzew&k. MainufaiktuflżC w sl!lJff przy ul. · łównoj 31 w Lo­

- tmdno~ UsoZeir wygrał &'tut i te- d:zi. P-0 wysłucha.niu referentów 

rnz pmebąJruje 0 uruchomieniu w spra.wie Widzewskiej Manufak-
. tury, oraa; zwolnienie od odpQWie-

swe.J fabryki. Towary wi<l.zewski1ł d·zfafoo:śoi sąd-owej Henryka K-0-

wypr zedano, p!>pyt na nie, siią. na pmez Prezydenta Ri.plitej p. 
koniecz.ności zmusiza .Kiom.ów do WojeiechawsJciego za uciec~ę 
uruchomienia fabryiki. rwrojska w 1920 ro~ stwierdza-

Robotnicy żądali zagłośno ją 00 następ.u~e: , 
z3płaty i dlatego wsadzono łeb Zebra.ni delegaci Zwią:z.ku 
do więzienia. n.. 

1fało tego - Maka Kon iąd·a „r.raea." u~a.ją., · że ·udtiielenie 
amnestj.i pt"lez .Prezydenta Rze­

przeprosin · od. rQtbotnikóiw choć czyipos.politej Polskiej p. Wo.jcie-

ich w gębę biije. eh.owskiego ~biegowi z W-0tjska 

Gdyby ja,:kikoilwiek inny iiząd P-Olsikiego H. Koo,owli jeti~ pogwał­
wezwał przeanysfowca to choćby cendean pil'awa j Konstytucji Pań­
zr' w;zględów lojalnyeh s·ta.wiłby stwa P~olskiPJO".O. 
się. '"'?>' 

Zebra;ni oświadcza.ją, ie pra­
Konowie zaś nie staiwiają się w,q udizi<3leriia ·. a.muesit4i pnysłu­

t1a wezwaQ.ie Rządu i d•rwią sobie g·uje p. Prezydent!;}l\i odnosnie 

z praw poJ6 kic-h. do &kazamyeh ]Jol"'.tez Są7dy. na· karę 
Wartość mOO'alina rodiziiny Ko- śmieroi . lub be'Zterminowe wię;z;ie- . 

nów, ogólnlie jest z.naną. Wiadomo · n.ie. Oo się ?..'.li; . tyczy H. Kona 

pdrz1.ecie.ż, ż~ by~ zwy~zk.pai}~ym ha.~- t.o w tyim wwaiif<lru od•bylo się to 

e esem o'uecme z.as . . i z ~an- z'. p.!lfilinięci.&lll . ~u . co 7;a tem 
stwa. głod?..ąc przeszło 20 tysięcy . ·id-Z.ie .po.derwanieni'·tegioi . a;uitory: 

lud-zi. t"·tu' · oo · ._, . k'ażdvrrn · ' vtn · • t 
' V 1 · · 1~· - • "' , „ ,;-·· mn„ ••• pans -

. o ino.se w Po~e po:iumęta Wie było ·by to · ni{l ·do . pomyśle-
Je.S-t do oo~'l·teeizny.~h _ g,ran1~. ; nia. · · 

~o-.n 'ZIWl_a~ z W-Ol,J&ka, gdyby to . W-Ohec ·. poi\;y"żs·zego ielJra.ni 

zrobi ł_ r_obo1m1k. ~o na.pe:vno im-· domaigaiją'się .publioznie . wy.jaśnie­
r.zą~me za.s~dz1I~by go 1 ':P~o- nia tej s.praiwy ·ze strony Rzą,du, 
wa.h do WOJSk~ .zeby. odsłuzył. . ora.z z.aikłada.ją' ·stań-owczy . proioot 

Kon przec1ez me chci~ł hyc przedwko decy:iji p. Prezy;d&nta 

ob;ywat.flem pols~im i Jawnie Wojciechow&kiego, gdyż stwa-rza 

'kpt sobie z polskich urzędów. to ba.rdw niebezpieczny pi:ece-
Po przyjeźd~ie do Lodzi po- dens. · · · . · 

syła . sweg-.o urzędni'ka-mru"!Zyna 

d-0 P. K. U. dla za,łatw'.ienfa, foir­
malnośc1i , uwafają.c, że ooobiście 

n ie po•tI'z.eihu\je chodz·ić do po1-
&ki-c h urzędów. 

Oie1k.iaiWy jBstem, • z-ai jaką ce­
nę i za jakie zasługi udzielono 
mu amnestji. 

Pa1miętam , ż.e ro>Zm.a;wfałem 

swcg-o cza:su z pru:ldistawiicielami 
ml-0cbi eży i ozn.1-JffibOIJlO mi, że 

p:dyby H. Kon powrócił. oo w tej 
chwili a.re&z:bo·wallloby go ja1Jw d{l­
zerLe:ra. 

Dzfrś je..st inaczej. 
...... Pomijając ' już pogwałcenie 
prawa przez p. Prezydenta Pań­
stwa, ~v.iwnem jest, że roootniika 
można rąbać szablami, gtod21ć 

i aresztiować za Kona. 
IZ.O.nów nic jednaik nie obo­

wtąi-.·: ują żaidne praiwa. Pramro 
powiru~.> być &tOS01Wa111e oo wszy­
s t.ki.ch. Kula. fW łeb i koniec. 
' D lliwia.j ~ oo nadeiy, głosy ro­
łmwillców .) , 
~ C1) ułaskawił p. Prezydent 

'fd. Kotta. my chciał się przysłu-

.. W :.zwią,zku · z ~)O~y<i&zein . re­
brain i damag~ją: si~ . zwolnlenia 
od. o9.ip0Wii ed'Zia1rnoś.oi i ka.ry 
w~zyi&tkich dezerterów robatni­
k~w, gdyż· ci ąo amn~·tji ma.ją. 
taikie_ s'a.mo. a1bo i większe prawo 
ja.k ~· Koo, kt~y k{>-i. sopie z 
wład-z poliSlki'<~h ja1k :i 0ał€g'o Pa1i­
stwa., który m-or~y jiuż trzy mie­
s<ląee głodem przOO!Lło 7 tysięey 

robotników .z ir:odrti.nami, który na 
wezwamie Rządiu 1tię iiie stawi:a.ł 
lub też ' W ·b&tc2elny sposób kp-ił 

s obi~ z P -olskiiego R,ządu - u:wa­
ża.ją,e, 'że mmn~h . p:rawa w, Pol­
sce nie · O'bawią.-z.uJą. tylko bied­
nych, co tei zootabo potwie:rdw­
ne przez udzielenie amnestJji. 

P.l'Zeciiwko tego r-Od.za.j~ decy-
. 11j.i naijwy~ej ~ gloiwy Państwa 

zebrani · nie-ia;l€Yi;iiie od tego ·roz­
poCZlllą a.kc.je 'na :ierOOie Saj-mu 
za poored~ioowem swych Poołów, 
orll>z wzywa.ją ea:łą. · kilal!ę' :robotni-

. ozą ZO:rgamwwa.ną do_ uchwa;looia 
protestów pl.'IZOOilwloo u w.01ni&ni u 
H. Kooa i domagają. &ę · poeią­
gnięcia w, -odp<>wded:ua.lnośoi Są-

,. 

doiwej wyżej wymienłonego na 
p-odst.aiwó.e obowiązują.cego pra.wa 
w Państwie. 

W spirawie ewentualnej kon­
ferencji z Za.rządem Widzewskiej 
~fam1faikt:im;y o uruchomienie ze­
b-rwi uchwalili by ws:z;elkie pro­
pozyc;e wysuwane pnez za.:·ząd 

wymieniomej firmy zmie1·zające 

d.o uyok o:rzenia robotnik ów sta­
n <>wczo odrzucić, gdyż całkmvita 

wina loży po str.onie K onów. · 

NIE WOLNO .MILCZEĆ! 

Od pierwszej chwili zaostrzc. 

uia się zatargu w Widzewskie.i 

Manufakturze „Nowiny" wskazy­

wały, że tylko polityka 1'ilnej 

ręki stosowana do pp. Konów, 

sabotujących w sposób oburzają­

cy i bezczelny rząd i państwo 

w osobach przedstawicieli naj­

wyższych władz politycznych 

i sądowych, może odnieść pożą­

dany skutek. 

Za „Nowinami'' przytaczały 

pisma stołeczne i k rakowskie, że 

wymienimy tu tak po1mlarne i 

rozpowszechnione dzienniki, jak 

„Kurjer Codzienny" i „Express 

Poranny", wszystkie oburzające 

fakty lekC~';Vażenia pl'zez Uszery­

dów zarządzeń · władz. · 

Sprawa odbiła się szerokiem 

echem po całej Polsce. . 

. . I oto1 dzisi~j, naigrawając się 

. ze· społeczeństwa polskh~go J z o-

góhi wygłedniałych robotników, 

zjeżdża do Łodn p. Henryk Kon, 

by odjąć dyrekcję fabryki, osło­

nięty żelaznym glejtem ułaska­

wienia, osłonięty tajemniczą mglą 

~rawek dezercyjnych i rozbija 

się na· rysaku po ulicy Piotrkow­

skiej. 

Wiemy, że słowa te na szer­

szem forum, padną z mównicy 

sejmowej. 

Przedmiotem krytyki stała 

się osoba pierwszego obywatela 

Polski, otoczona czcią i szacun­

k!em osoba prezydenta Wojcie­

c· nwskiego. 

I stało się to . za sprawą p~ 
szera Kona. 

Ale czy do tak monstrual­

nych rzeczy wolno dopuścić? 

Nie odpowiedzą za to ci, któ­

rzy ponoszą całą winę za niezno­
śną sytuację, jaką wytworzyła 

Widzewska Manufaktura. 

Czas z tem skończyć! 

NSMMMM iffi 

Dziś tlrzędnic·y · . m'ejscy 
otrzymają resztę pensji. 
W związku z podanym w 

dzie;iejszych dziennikach poran-
11 ych komun ikatem Magistratu, 
nNowiny" dowiadują się, że 
- dzięki energicznej interwen­
cji osobistej prazydenta Cynar­
skiego - znaczna część zale-

gających w kasaeh skarbo­
wych wpływów samarządo„rych 
została już przesłana do ka111y 
miejskiej, co umożliwi rozpo­
częcie wypłaty pozoitałej cz~· 

ści poborów pracowników miej• 
skieh już w dniu dzisiejszym. 

a J&LWW 22! 

P. Millerand o głóWllYCh 
celach Francji. 

Przyjaźń z Belgją i Polską na pierw­
szym„. planie. 

PARYŻ, 121. 8. ·(PAT). W . wywiadzie z przedstawi„ 
cielem „Reveu'' były prezydent Millerand oświadczył, że 
głównym celem dążeń Francji poWinna być konsolidacja 
nowego . stanu .rzeczy, wytworzonego po wojnie. 

Konsolidacja ta da się osiągnąć przez zapewnienie 
poszanowania traktatom. . . 

Millerand wskazuje dalej na konieczność zaciśnienia 

serdecznych węzłów · p1~zyjaźni z Belgją, Polską, Cze;. 
chosłowacj ą i Rumunją~ N~tomiast były prezydent 
obawia słę, że zbliżenie „z Rosją może być nietylko 
zbyteczne lecz nawet niebezpieczne. Za najważniej• 

szy rezultat konferencji londyńskiej .Millerand uwa· 
ża osiągnięcie porozumienia sojuszników. 

W zakończeniu wywiadu p. prezydent wyraża ubo· 
lewanie, że niesłychane ważne sprawy bezpieczeństwa 

Francji nie byly wcale poruszane na konferencji. 
WtHNHW es 

I oto staje się fak t zgoła nie­

p~wiid'Ziany. Miara oburzenia 

dopełniOna. Z us t rozgoryczo­

nych 
/ 
robotników padają słowa 

0&tre, . niedopuszczalnej krytyki, 

godące w :zarządzenia p. Prezy-

denta Rzeczypospolitej. Nacjonalizm niemiecki kapitu!uje i układ 
Wie.-zyć wprost nfe chcieli- londyński . przyjmie. 

śmy, by ułaskawienie stało się BERLIN. W szere~ach na- wiono n ie glo.sować ut tJGz-0.s-1:.$.-

faktem dokonanym. A jedna!< cjonali.stów z3izna.czył ~ę pewien łetltl u"t:nnlmi, a r u y ~tn . .-rm.i­

tak jest! zwrot. Mian-0wioie obawiają. się nlu nad z;rn fan i-e · cllit . nr.µ lu }11.>-

Nic się nie da ukt'yć pod kor- podobno wziąć na siebie odpo- wstrzyul;tc 13i.ę -00 gloso•w':.rn:;1. 

· wiedzfa.lniości z.a ni€przyjęcie przez Nacjona Lś(ri · nw,:ą n1<.Jt ~·wo~ 
cem. Interpd owane tylo~;: '.:c_ tnie parlament usta/w o wyk{)n:rn iu . wać .ue!.!n tywne s.t-<1 nu-wi.$l\.o pnc-

przez n~ w~adze w sprawie P· pla.nu Dą..vesa, a z d111giej st rony clwko 11.ifa woni o w'~'"W1 !1;U 

Henryka. , zbyły sprawę. milcze- nie ·chcieliby ustąipić z. za'jmo-wa- pia.nu Davosa ·~nvśc ią <l u pre· 

· niem. nego sta.oowtliska. , Wob ec tego zydeait.a · ba.1;1:łr-u:• 1'zes.z,y~ dr. Scha-

i Mijczeć nie wolno! . . _zd~x~o:vaJti ~o~~la~ ~' 11.'.J·~ ... ~ą ·_. c,h~Di;. ~~:b~~~- ~- ~----
• · - / o ""'wrurzys wie IVJ· -6JOWean, A.w- :um · ' vu; ~.!IQ.„ -·" -

PadaJą z trybuny ostre słowa . ra to UJStaJwa jest ~ury go-spo- .stronniicltwa. ~, na 

Słowa bolesne dla każdego oby- ćiarczej i wymaEa. pewnych zmia.n którem ma. w.i;paść ~ .._ 

watela pańs_twa polskiego. kansty tuc ii- · Ndomia.et post.&00- cyi;ja w tej spra7W'ie. 

J 
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Prawo przed 
siłą! 

Zeszłoroczny zameclt stanu: 
dokonany we Włoszech przez 
Mussolini'ego, i poc1ątkowe 
1ukc68y dyktatora znalazły rych· 
ło jak wiadomo, naśladowcę na 
półwyspie Iberyjskim. Jakiś, 
mało w łwieeie politycznym 
dotąd znany, ambitny widocz· 
nie generał Primo di Rivera 
rozpędził parlament, gabinet 
ministrów, utworzył wojskowy 
dyrektorjat, stanąwszy na jego 
ezele i począł rządzić His1panj~ 
generalskimi ukazami. 

Karjtra pana generała di 
Rivery zabłysnęła olśniewają· 
cem światłem, które jednak 
szybko okazało się natury me­
teorycznej i krótkotrwałej. Mi· 
nęły bowiem jak sen, piękne 
dni Aranjuezu ' niezadowolenie 
z dyktatorskich pomysłów ob­
jęło 1zerokie kręgi i rządy ge· 
neralskie, przypominaj,ce jak­
by rosyjską Arakezejewczyznę, 
zaczęły chylić się wyraźnie ka 
upadkowi. 

Buicja prof. Miguela Una­
mm10, 'ł)isarza i uczonego świa­
tnwf"j shwy, uk<'ro!.łowała syi· 
l!rn gwałtuN i teror..i, stosowa· 
nego puez Primo di R.vere 
względem opo1ycjonistów, nie 
i5lepnącycb przed bia~kietn ge­
neralskich szl:f. 

KomprumilUJl\CO H!szpanj~ 
m··Ł <ly r11}dze111a spowodowały 
v.y 1.1.:. • • y i rnlrucby ubur~eUil:l 
l!.l.vet tit ód bfor ~"'.l•ł.}!'Wwlf .11• 

•l. fth i dwcrsk·c:i. 
w W samem łonie dyrektorja­

tu doszło do waini i niesnasek, 
gdyi nmundurowani koledzy p. 
di Rivery zapragnęli być nie 
gorszymi odeń i pokazać świa· 
tu, jakie błogoiła wieństwa spły· 
wa.ją na kraj, rządzony prsez 
generalskie szarże. 

Może by sobie jednak dał 
radę gen. di Rivera z temi 
niepowodzeniami wewn9lr7.ne· 
mi, gdyby ni• bardzo poważne 
wydarzenia marokaf1skie, kła· 
dzione przez społecseństwo hi­
szpańskie - nie b•z znacznei 
dozy lłuszności - na karb nie­
udolnej polityki dyrektorjatu. 
Otł szeregu miesięcy wojsko 
hiszpański• w Marokko '' ata· 
le bite i ponoazą klęski. 

Wojowniczy przywódca p~e· 
mion rifań1kich Abd-el-Ker1m 
wypiera pułki hiszpański• i 
t,r.·orzy na odzyskanych tere· 
nach nowe państwo afrykań· 
akie. 

Nie dzieje si9 to wazyatko 
:r.reszll\ bez zakulisoweio \l• 
działu jednego z mocarstw eU.· 
ropejskich, któremu bard10 za· 
leży na tem, aby nikt uie z~o­
łał umocnić si9 naprawdę VIS· 
•·vis „.Gibraltaru. 

Oddawna już zwrócono u· 
wagę, że broń i urULdzeni~ 
tecbnic'me wojsk Abd-el·Ker1· 
ma ·~ jak na tego egzotycz· 
nego władcę, ~adziwiająco no· 
wych systemów i precyayjnt.go 
wykonsnia. 

Wyjazd Primo di Rivery na 
front marokański nie 1prowa· 
dził żadnej poprawy w syłua· 
cji strategicznej i w dalszym 
ciągu opłaca Hiszpanja iw~ 
wojnę kolonjaln' potokami kl'WI 
i '>.-orami \lola. 

Rozprzężenie wewnętrznł i , 
klęski wojenne - oto jedyne 
rezultaty dziesięciomiesięcznych 
rząd.).- dyrektorjatu, a rac1ej 
gen. Primodi Rivery. 

Nic też dziwnego, że naród 
hiszpański ma już dość tych 
eksperymentów, i raz po raz 
wstrz~toa się, by zrzucić z si•· 
bie jarzmo generalakiej dykta· 
tury i powrócić do konstytu­
cyjnych warunków życia pań· 
atwowt!ge. 
, Nie jest tei tajemnicą, że 
król radby się po:i:być kwazaro­
wych rzl!ldów i niepro1zonei 
opieki. . 

Nawet zacofana naogół pod 
·wieloma wsględami Hiszpanja 
ui~ uiol.a s :~ poiouL;ć z samo­
wolą dv;..tą.~vr.>ką i woh dono­
i.uy .1 t:.ł·iStMl o ;r.-vye1ęstwo d~­
l11v.H:"y::.. ue_Jo p1 " a .lJ"L"'d ohą 
4.~..;.ltt~~..> .lJ-ilil g1::ueraJa. 

„- „s o w 1 ~ Y „ 

Państ owr monp oł trtoniowy. 
Papierosy podrożeją, - szmug~et' zag·ranicznyn1r wyrobami 

wzrośnie. 
W najbliższym czasie poże· 

gnać się nam przyjdzie z WJfO• 
bami prywatnych . fabryk tyto· 
aiu, albowiem wobec wprowa· 
dzenia w Polsce monopolu ty· 
toniowego fabryki prywatne 
zmuszone były zaprzestać z 
dniem 1 sierpnia dalszej fabry­
ka~ji i sprzedać rządowi swe 
maszyny. 

Wyrobów prywatnych fabryk 
ubywać będzie z k•żdym 

dniem, 

a po zup~em wyprzedaniu za­
pasów zapanują wszechwładnie 
wyroby monopolowe, 

których już teraz widzi się 
w handlu coraz to więcej, 
choć nie są one przez pala­

czy zbyt entuzjastycznie 
witane. 

Czy to zwyC'ięstwo monopO· 
lu państwowego nad „Lewiata­
nem" przyniesie spodziewane 
korzyści - śmiem wątp~ć~ 

1Vł.tch;n.i r.1.ądowa 1.>yła i jest 
za c1ę2Ka 1 za u.-oJ.i, l>y z przl!ll· 
eiębioratw przt:my„łvwy1.h czy 
haudlowych, prowadzonych we 
własnym zur.Gądzie ciągnąć ta­
kie zyski, jak1t:by mogła mieć 
przez stosowne opouu.LkO\Hill1e 
istnieląuyto:h pr-'ed1uęb10rSlW pry­
\\1.1lnyd1. 

Z tego też powodu wszelkie 
monopole - podobme jaH: tru­
sty - przyczyniają się tylko do 
....podrożenia danego wyrobu, do· 
wodem czego były: austrjacki 
monopol tytoniowy i rosyjski 

monapol wódczan)', a obecaie 
je.st polski monopol tytoniowy. 

Dla ilustracji prz.ytoczę kilka 
cyfr. 

Dwadzieścia sztuk papiero­
sów luksusowych „A ", czyli ga· 
tunku najlepszego, jakie wyra· 
biały tabryki prywatne, koszto­
wało 1 złoty, podczas gdy za tę 
eenę otrzymać można taką 1a­
mą wprawdzie ilość wyrobów 
monopolowych, lecz gatunku 
go1·zej niż średniego. 

Cena papierosów „Pani" za· 
·wierających szczyptę tytoniu 
włoskiego wynosi 1 zł. ~O gr., 
papierosów „Dames'' jeszcze 

·najznośniejszych 1 zł. 50 gr., a 
„l{air'' - coś pośredniego mię­
dzy gatunkiem najprzedniejszym 
a luksu~owym - aż 2 złote. 

Droższe od wyrobów pry· 
watnych są również tytonie 
monopolowe, przyczem cena 
tychże jest w stosunku do ceny 

, papierosów nieproporcjonalnie 
wysoka. 

ł'ouczas gdy zwyika cen pa· 
pierosów pu.s"iegu monopulu 
ty ton:owegu, wyrabiającego vr~e­
waż.llle ta.Kio same papierosy, 
jak monopol austrjac.k:i, me 
przekracza w żadnym wypadku 
f>O lo/o ceuy prztdwojenneJ tych 
ostatnich, cena tytoniu iest o 

· lUU tlo 100"/o wyższą. 
Że przyLem monopol · pa6· 

1twowy wyrabia papierosy i ty­
tonie z najgorszego aurowca 
włoskiego, nieunikuionem jest 
przemycanie papierosów i cygar 
z zagranicy, co w miarę 

Mt !Mi w '*iłPW 

blst z laondrnu. 
-

zmniejszania się ltobsumcji fa· 
brykatów rząduwych - pt2~ 
czynić się tlluii do dalszego 
ich podrożenia. 

Ą.pelowanie do sumienia spo­
łeczeństwa nie na wiele się 
przyda. 

Jedynie bowiem inteligencja 
pracująca i robotnicy, zawsze 
chętnie gotowi do ponoszenia 
ofiar dla dobra Ojczyzny i w 
tym wypadku wiedzieliby, jak 
postąpić. Nieatety palą qni tak 
mało. i tak poślednie gatunki, 
że z pewnością aie dla nich 
przeznaczqpe są papierosy szmu· 
glowane. 

Paskarzy zaś, mogących so· 
bie pozwolić na papierosy i cy· 
gara lepsze i w dowolnej ilośei, 
żadne apele nie wzruszt\, -
dla nich Ojczy1na istnieje tyl~o 
by z Niej a ni~ dla Niej tyć i 
choćby rząd stosował' jak naj· 
ostrzejsze środki dla zwalczal).ia 
przemytnictwa, zaw11e sobit ja· 
koś poradzą. 

Końcowym tedy efektem tej 
afery będzie, że monopol tyto­
niowy dla uniknięcia deficytu 
podnosić zaczme w dalszym 
ciągu ceny, a podwyżki te od­
bijłl się wyłiicznie na tych oso· 
bnucach, co Jedynie jeucie w 
ł'olsce myślą i czujl\ po polsku 
t. j. na robotniku i mteligencie. 

Czy przypuszczenia moje są 
trafne - niedaleka prżyszłość 
pokaże. 

Bolesław Mrzygłód. 

Angielski Landru i jego ofiary. 
Traglcur domek pra1droiaJ. - Tn11ta ·016b aa1pak•I• .aesdro•'I olebwoł6 

oglądaniem 1ledll1ka. sbrodal. 
Oprócz tragfoznej afery fran­

cuskieg.o inżyniera Vaquiera lon­
dyńc.?ryc.y mają inną jeszcze &en­
s:a<>je dnia. - mianowicie olbrzy­
mti. proces Patrkka ~Iahonn, zwa­
nego „angielsltim Landru. 

P11ooes ten ciągnie się już od 
kilku miesi~y . l u.a jaw wycbo· 
dzą cora.z to okropniejsze szcze­
góły zbrodni. 

OMa·tnią o.fi41rą. zwyrodn.iale­
g<> zbrodnfatr.m była. młodzii1ntka 
Uł'zędniczka, panna. IVt.ya. 

Ma.hoo :wstał ska,zany na 
śmierć pvzez po'Wiesze:niie i ~yrok 
mfał był wyikonam.y piątego sier­
pni.a, ale dotychczias jes.zc-ze nie 
ja~t stwierdronem, czy wyrok 

· 1,oocta l wylk.'Ooo.ny, ce. y też ska z.a.­
ny q:>rzebywa jeszoze w nru.rac~1 
wiezi~n:ia. 

·vVliud.z,e 'LaChowują głęboik,ie 
milciwme w tej spra..wiie i prasie 
:M1giels.kiej nń.e udał-0 Silę dotych­
cz~ <lio;wiootieć nic pl)'Lytywne­
g-0 o io~łe i mi13jseu pobytu Ma­
ho-na, 

·Francuz Vamqułer, którearm 
ode.z.~'llTlO wyr-Olk 8mierci ta-z.y 
t:vgod'Ili.e póinej, niż W&po·mni.a­
nemu zibro~w·wi - angłLlwwi, 
I'<><Z'&ta.l 8-ię w tych dniach z Żj"· 
<.' 'iem. A'le 1fa.hl()n n.aJpra;wdo;po­
d'o·bnio,i nie ro;:;itaa je.szc'le sika:za­
ny. P{)(Wody, jaikie skkmiły wła­
dze są1do"ve do z.a1wieszenia wy-

wku, pozostają zagadką dla pu­
bliczności angielskiej. 

„Willa śmierci" w Eastbour­
ne, która była miejscem przern­
ża.jących zbrodni, stała 'ię tym­
czasem przedmi'Otem ogólnego 
zai:nter~owania~ Już podczas pro· 
ce.su tem maJy domek, okolony 
ogródkiem, wywierał nrl.ezwyklą 
siłę przyciągają.cą na. mężczya;n 
i k:obiety, bez różnicy wjeku, 
krużdy pragnął ohej.rzeć ten btt­
dizą.cy grozę p01kój, w którym 
z.azw1euzęcony zb-rodnia!J.'Z zail'Zy­
naił swoją. o!i.a.rę. Wówez.a5 wła­
d.rzie nie miały zamra:ru popierał 
przewrotnego pociągu do,sensa­
ciji ogółu i willa wstała zamknię­
ta dla. niepOlWobunycb. 

Oboonie policja mHlJSOOW'!l. 

jest zdandia, że umysły szemkiej 
publici:uności już się uspokoiły; 
wo!J:>e.c tego domek a.ng.ielsikiego 
'Landru z·ostał w tych dniach o­
twarty ;po udzieleniu zezwx>ienia 
ze st11ony włia.dz i całe wnętrze 
domku wraiz z ogródkiem jest o­
becnie dostępne dla. lioznych ciie­
kawych. 

Od kilk:u dtli karldy może 
vwiedizić mroczne mieJs.ce, gdzie 
20S<fułai popełn~iQTua po-tworna 
zbrodnia n<a ooobie młodej, kwi­
tiną.cej ulmwiem dz1ie"lYzyny, 
przez okrutnego smdy-stę 

Siboonny sa!loni.k ze s·toj,.cym 
'" ro.gu wielkim piecem, we wnę-

tr~u któregQ agenci policyjni 
zn.alieźH zwłoki nieszczęśliwej 
ofiary, stoi terarz otworem dla li­
C7.iny.ch cieka.wych. Do małego 
pokoiku, zamie;;zJd.mrnego przez 
pannę Kaya podcza.s ostatnich 
dni. jej życia publi~zność ma ró­
wnież wołhy d(}'Btęp. 

Jednakże wejście nle jest 
bezpl:t hiem. Bilet wstępu kosz­
tuje jedneg{} gz,yłinga., ade opi·ócz 
teg1<> dochcx'l.zą. dwai pengy - te 
ostnt111ie na rzecz i.karbu. Wy­
daje się to cooajmniej dzłwnem, 
że władrie żądają. od publiciności 
zwiedzającej „ wiHc: śmierci" ro­
dzaij „podatku od widowiska,'', 
gdyż dwa pensy płac.i się, jatko 
podaiteik od biletów do teatru, 
na koncert, lub do klina.. 

Przed ~.:ruotnym domllciem, 
!li.edliiskiem zbrodn~, , stoi ctło­
włeik w nQwiiutieńkim undformiie i 
oprowatlza gości prze.z wszystkie 
pokoje wmi, wska.zuje na. rzeczy, 
giodne szc'Zególnego -t.aintereoo­
w.alllia i opow1a.da o prwbiegu 
budz.ąeej dre.szc.z grozv . zbrodni. 

Po ()lbejnzenhu domku publie.'Z­
ność z.o.st.a.je odw00ona. z powro­
tem do mi.asta„ Joot to bą,di co 
bą.dź smutny objaw, ie codzien­
nfo znrujduje się u.~zysta z górą 
lu<lzi, którym ogląidacif) domku 
a1ngi<elskiego L:lindru sprn wia nie-
zwykłą pl"lyj.emność. P. 

łłowy potw, r po ietrzny - z. R. 3. 
łłateżeC będzie do Stanów ZJednonzanycb. ... 

W tych dniach zostaną ot­
warte podwoje olbrzymiego han­
garu nad jeziorem Bodenskim, 
i nowy potwór powi~trzny od­
będi:ie s..vą pierwszą drogę do 
f\maryk1. 

Bndowa trwała 2 lata. 

Budowa jego ~ i wała prze­
szło dwa lata, a prócz w.edzy 

fachowej, inżynierowie kierowa­
li się przy budowie doświadcze­
niem, zdobytem fabrykacją 116 
balonów sterowych, z których 
25 b.yio zbudowane przed woj­
ną, 8d w czasie wojny i 13 w 
czasie powojennym. 

Na budowę tego nowego ze­
pelinu złożył się dorobek całe­
go ćwierćw1eku. 

Potwór ten przeznaczony jest 
na kursowanie między f\mery­
ką, a Europą, i należeć będzie 
do Stanów Zjednoczonych, jako 
odszkodowanie niemieckie na 
mocy traktatu Wersalski ego. 

Warunek 1 państw sprzymie-
rzonych. 

Sprzymierzone państwa po-
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stawiły warnnek, iż wielkość je· 
go nie moźe przekraczać naj­
większego sterowca, zbudowa· 
nego w czasie wojny, t. j. ba· 
lonu Z. 104 z•owanego w 
r. 1917. 

Bajeczne wymiary i kształt. 
Wytniary tego nowego stat­

ku OZilatzonego literami Z. R. 3 
wynoszą: 

Obj~tość gazu 70,000 rntr:e 
Największa długo!ć 200 mtr. 
Najw. przekrój 27,64 mtr. 
Największa wysokość 31 mtr. 
Kształt, uległ małej zmianie, 

nie jest już jak dawniej w for­
mie cygara lecz zbliżony jest 
więcej do torpedy. 

Szkielet tego olbrzyma zro­
biony jest z „Duraluminium", 
stopu lekkiego lecz jednocze­
śnie nadzwyczaj twardego. 

Powłokc, stanowi m,aterja ba· 
wełniana o niezwykłej odpor­
ności, pokryta srebrnoszarą far-
bą aluminjową. , 

Wewnątrz znajduje się 14 
komór gazowych z tą samą ilo­
ścią baloników. 

Pod powłoką znajduje si~ 
gondola, sztywno do kadłubu 
p zytwierdzona. 

Podział. 

Dzieli się ona na 2 oddrieły. 
dla pasażerów i dla załogi, o• 
prócz niej znajduje się jeszcze 
5 gondoli w których znajdują 
się motory 12 ~yąndrowe kaidy 
o sile 400 H.P. „ Smiga o prze· 

' kroju 3,7 m. i robiąc;/ na mi· 
nutę 1400 obrcciw, znajduje sie 
z: tyłu gondoli motorowycn. 

Ciekawe jest wewnętrzne ~ 
rządzenie kajut, które pomie­
ścić mogą 30 osób. 

1) Kajuta komendanta: ł6i· 
ko, stół. krzesła, szafa. 

2) 2 kajuty dla oficerów 2 
tym sametlll urządzeniem wew-
nęttznem. · 

3) 6 kajut dla załogi, kaida 
na 2 osoby i wreszcie umywal­
nie, szalety i t. d. 

Co do urządzenia kajut pa· 
sażerskich, to śmiało mogą iść 
w zawody ze słynnemi Pulrna· 
nowskimi wagonami. 

W każdej kajucie znajdują 
si~ dwa łóżka, odgrodzone fi· 
ranką, w dzień zamieniane na 
wygodne kozetki, stół, bieliźniar· 
ka, szafa stanowią resztę urz~· 
dz en la. 

Ściany z wewnątrz obite SĄ 
wojłokiem, tak, że ~ię nie sły­
st.y najmniejszego szumu mo• 
torów. 

Duże okno daje możność po· 
dz i wlania krajobrazów. 

Dodatnią stroną ·tej napo­
wietrznej jazdy, jest to, że nie 
czuje się żadnych wstrząśnień 
gdyż lot tego olbrzyma jest 
nadzwyczaj regularny. _ 

Oprócz kajut pasażerskich, 
znajduje się jeszcze na statku 
20 komór na pocztę, bagaż, pro­
wianty i instrumenta. 

Z kolosa tego, nad którym 
pracowało przez 2 Iata 80 firm, 
mogą być Niemcy dumne. 

B. 

Rozszerzania kana„ 
_ lu Saaskiago. 
Egipskie mini.sterjum skarbu 

zatwierdziło projekt dalszej roz­
budowy ~'linału Suookiego. 

Roboty z.ootJały powierwne 
niemieckiej firmie, 

F'.ili.'.P Hoh.man we Fra.nldurei.e 
nad Menem. B. 

"ftiebi&Ski Pink" 
pr11lecl lesze.ze do ł.edzl. 

Jak się dowiadują ,,Nowi­
ny'', artystyczny teatr rosyj· 
ski „Niebieski Ptak", ·którego 
występy cieszyły się w uaazem 
mieście tak wybitnem a za­
służonem powodzeniem, zatrzy· 
ma si~ jeszcze w Łod:ii na kil· 
ka dni w przejeździe z Sopot. 
Przedstawienie odbędą się w o­
krssie od 1-5 września, w 
gmachu Teatru Miejskieco pr:r.7 
ul. Ceł:!ielnianej. 
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B „„ panie Kon tak nie można. 30 tys. fałSZJIYCh abrnzGi. 
t Ostatnie kib kilt, OZM za... 

Tu f olska nie Bolszewia ._ wieiru-0hy. wojennej, sprzyja.ły: 
• szozególme łatwym, looz TJ'.&Y.• 

Rok ~914„. Rok wybuchu 
strasznej wojny i ogólnego za­
mieszania. 

Wreazcie strach przed niem-
cami. . 

To wszystko przyczyniło iiię 
że ludzie uciekali, pozostawia­
jąc ciężko zapracowane posiad­
łości, pod opieką ludzi niez'­
aługujących na zaufanie. 

Pani Olga I wan owa, przeło­
żona gimnazjum p;zy ulicy Pu­
stej Nr. U wyjechała we wrze­
śniu 1914 roku do Rosji, pozo-
1tuwiając wszystko pod opie­
k~ swego plenipotenta Prze­
deckiego. 

Po wojnie, w roku 1922 
przyjechała pani Iwanowa do 
Łodzi. 

Zaraz po przyjeździe poczę­
ła ona szukać p. Przedeckiego 
lecz dowiedziała aię, że Prze­
decki umarł, pozostłlwiając klu­
cza od jej mieazkania i szkoły 
p. Benjaminowi Konowi, gospo­
darzowi owego domu. 

.Udała się więc do p. Kona. kO'W'Ilym zarobkom. · '-
Ten ostatni wydał jej klucze, Jednym z takich źrooeł było 

lecz uczynił to bardzo niechęt- od wielu lat falswwanie obr~ów 

nie, co jak 1iiraz zobaczymy słynnych malai:rzy. -

miało swojfl przyczyaę, bowiem Przed kHkoma dniaJDli -OOa­
po wejściu do szkoły ujrzała rzył się w Bud.a.p~ie JU!l'Sltępu.­

p. Olga jedynie cztery puste ją.cy wypadek: 
ściany, a w mieszkaniu mniej Do znanegio hrundlilJllm oibra• 
więcej to samo. zów zgłooiił się jakiś mtq.dy czło-

Poczęła tedy szukać, pytać wiek i zapropO'llował mu klllipno 

dociekać przy czyny owego nie- obra,zu pendda zll<MWgo ' ma.la;-

zwykłego wypadku. · r-~a,. węgier:yk.ieg-0. 

Lecz napróżno. Kupiec za,jrzaiwtsizy do ~ 
Pan Kon uda wał ~e nie logu„ / 

wie. ske>nstantował ze zdum.k&em, 
Wreszcie trochę rzeczy . zna· iż obraz ten J:!>.sia!la. 

leziono u córki p. Kona. Przytrzymał w:ęc w s.k~ epie 
· Po-wyż~zą 1praw~ ro1patry· m:.odz~~:r.ai i e.izewpręćia:iej dal . 

wał wczoraj sąd pokoju I-go znać policji. 

okręgu. Wzięty w krzyżowy ogi.en_ 
Na ławie oskarżonych za- pytań, młodwmioo ze.znał, 

siadł za przywłaszczanie sobie iż jest agentem międiynarodoweJ 
cudzej własności p. Benjamin szajki fałszywych obrazów w 

Kon. Raabie, która posiada cały sze. 
Po przesłuchaniu świadków reg malarzy zajętych jedynie re­

i obrony, s21d ska1ał p. Kona produkowaniem wybitnych dziel 
na 2 tygodnie aresztu. St. sztuki, 

fJ:'.o;wairzysitwo to posi:aiiaj4Ce 
na ~ługaeh swych ' 

Haniebny wyzysk restauratorów. 
kilkuset agentów we wezystkicli 
większych miastach Starego I 

. Nowego świata 

Fryzjer: - Czy i golenie również"? 

1112 złotego u lla1zll:q w6dldlll - 20 gros•r Ka ba· 
leczll:tt 11 :-- Co aa to Urząd Walld z Lichwą? 

Gość: - Owszem, ale· twtll'Zy, nie kieszeni. 

. . 

nteco o miłości. 
żona.), a.le płee piękin& · ...... żądna 
wr:.żeń ItliłośTlych - m0>n<Jpol 
ten roodrobiła L puszcza się na 
Włas~ą rękę · lub nogę (liczba 
Dm<>i!:&: ręce . lub nog.i). 

Miłość jem bo jedYilly praiwie · Miłość by;Wa je&zcz.e z rozsą.d· 
flirtykiuł, który nie nad'aije . się, ku, t, j. na, 1'imnio. 
jallw obje\k,t dJO haind.lu ("'81 pewny- Traiktuje &ię ją., jruk. ik.U1pno tej 

mi wyjątikrunii 0<nyrwi.śc.ie.„). l'Ub :.mej svtuilti boooom1. 
~ziają si~ jednalk wypa:d- Str.oną . Q!<JTą<lą., oc.zy,w~ście 

k~, oo jeśli st.ruvs7.a jui Wieiltiqro ~_g i.„ ten „dodM.ek" - jest 
panna .za.ehotu:je ,,na. . inłłość" ~ Z.WY,k•le zdrowy, sdit[ly, zdolny· i 
my.wa się wtedy swata., · który : mloldy cał()rWielk („jak mnie ko­

pooiiarla moo<>pol na ~del mi· swwje - niec;h mam oo za to"­
ł<lścdą. " . ~-- teść) - · daijącą 23.Ś te~ć 

W-ągóle m.iaoM byrwa g()l'ą.oo. DO i. .• na~a:. 
(a.i pan.iz.v), ~' szaiooia . Nai-zoozooe by-Wa.ją ·,{L prze-
i seWlnO'W'a. / sfl<>śc.i·ą" i ·„bez". 

JOOit ~?JCZe dużo odci.eni mi- Taib. „z prnMzlością" &ztu-

łości, aae ~łem nall'Mie, ' je zwykfo 10~0 d?la,.irów drożej. 
jak się narL:ywaiją. ,,Bez ~~l'zesizłoścl" nar-zecwna 

. Miło'ść gorą.ca i szalona. (by- : (próba frci) przyna.jmnJ.ie.j w Lo. 

wa tab ii truk<a w jednej osobie) . <ki byiwa.i:i. rzadkością. Gdy 

!loońeiz.y się llJWYlkłe <Yi.enhlem 2 . 'LM•idmemy talką.-;: ml.eiży j~ ~a-
wyłą.maniem doda.tiku w posialCi ~~SOO!.ow:a.ć~i : umieścić w M~e-

posaigu (bo bywa. ;i „dodatek" do UJill - Niaiudci. i &ntu;~4, . Pio~11klow1S1ka 
po!sa1gu w !p05'taci żony). · Nr: 91 (·ooz.płaitoo ' reklama). 

M!i.łość pla1torniom.a . jest w · PeWlńego · raizu podśiucl~a1em 
czasach dz.imejszych <>1kruzem na- rwmowę .dwóch -· cór · Kl()Jl"y.ńiĄl. 

der 1V.3JdJldm •. Zwy)kle „on", jeśli P<YWjiada j~ do d'l.'ug\iej: 

usiłuje „plaitoni'1JC>Wać" w · miłości - · „I>D~ś . niie' · ~rum, p&m· 
- iz<>IStaije ~sO!wa.ny n:a i- h'ew, poozą.tlku. j~ze, a weoo­
djclltę. . raJj -fobm; jeden n~ra.ł _mnie „na 

Miłość .Sa?.IO!llidwa. jest wł:Mci- . mił<l'Ść"„. Ze.by l'ęoo i nogi za 
wie ~Iem Gabryeli Za1p<>ł- ro . ip()łamał"„. · 
skiej (y;łaisność praiwnie z.aistrze-. . 

BOGDAN JEZIORANSKI. 

Gryf. 

Wiewraij ·W godtz.inruch wie­
cwmwych, zwrócili się do redaik­
cji IllalSzej dwad palThowie, którym 
zdanyła się onegdaj n!i.żej wy· 
mieniona. his.torja. 

Oto przy, płaceniu ra.chunku 
za kolację w ogfódku 2 wolnym 
wejściem policzono im za flaszkę 
zwykłej wódki (0,6 litra) 

sześć i pół złotego, 

za mikroske>pijnej wielkości bu­
łeczkę 20 groszy. ""."' 

Ceny te mówią sarrne -z.a siebie, 
taik, ię wszelkie komen1tane są 

Zibytec-zne. 
, 'Zarobek ,„biednego restaura­

.00.ra.'' wyoosii w tym wyipad!ku 

tylko 400 proc. . 

Mia.my nai<faieję, iż publ.ictMlo~ć 
lódzika , wyciągnie z tego odpo-

Wvbrrk P. Drttnberun. 
Firma Gritnberg (Zarrnenhofa 

Nr. 10) ZllllUl&z.ała. zaitr.udniiane u 
siebie wbomice do 10-g'odizi'll.ID.e­
go dni:ą pra.cy. 

Gdy roiboitnice nie zg.crdziły 

się na podohne wan1nikii, pan 
GrilDiłlerg je wydalił a na ich 
miiejsce pi"Lyjął nowe. 

Robotnice Slk.ier·~ały SJpi~w.ę 

d<> Inis1xiiktora Pracy. 
Ok. 

RYSZARD RYKSZA 
NA TROPIE. 

21 

: . Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 

dnimvego. Z ·pewnością Rau.t ba­
ga:teliwjąc pogró-i;k..i jak i. przeci­
wnika nie .odpowiedział na mt, 
ezem sprowokował taijemnioo.ego Raino o godz. 9-tej mimo nJ.e­

prrestępcę, który nie omiesmmJ pr:oo·spanej nocy, or.zieźwi<mzy 
pogróź.kii pisemne zmnemc w twarz woidą. koloń'S'ką., raino Sitą­

czyn. Znalezi:Qne szkiiełlko stwier- pał uHcą. Pfo1trrko~Slką., gwi.żdżąc 
dza fakt toezonej przez naipadilię pod no·a-em jrukąś modną. pioselil­

. Sensac7jaa powie66 · z i•oia tego walki z · ait.aik'ującym, gdyi kę. Za.cho1woo:11ie s-ię jaik i mina 

Łodzi. · sz•kło znalazłem bez obi&al(l.y sprę- z.draidizaiły wklQ1D!0011taw<anrie. Z o­
żyn01We-j, to ~na.ozy olk·ulaTy zo- pra~wa1I1yrn' pod<cz.aB ubiegłej 

Z tego wnio- sta.łu y)oidcz.a.s sz;imota.nia. strąco- nocy p'latnem, kitóry wpr o<w<adzil 

$Ę!uję, że obydwaj jak z.amordo- ne ręką.. Dowiedzionem jest tak- go w taik wy&mien:iJty humor, nie 

wany, ta.k i morderca znali się że to, . że zbrodnfall"Ww1 chodziiło z.waiia:l na ruch grodu fiaJbry.czne­

do&kona.Ie. Szkieł taik<ich morder- o ja.kieś doikrumenty kompromiitu- go, kierując S!We k roki dJo jfl dne-

. ca staile nooił nie mógł, chyiba, jące, kitóre się znaijdowały w po- go z miejsoowych biur a<lresu­

że podcz.36 si1nego słońca a siadaniu Rauta. i które chciał za wyeh. 

tymcz.rusem zbrodnia zoistala do- za wszelką cenę zdobyć, gdyi Po .pewnym czai&ifl wi1dz.fany g-0 

ikonaina w mieszkaniu i to ciem- ma.łac rewolwer mógł sitrzelić.t z rooma'Wl~aijąiciego z zaintieresowa­

nym, taJk że SOC'.Z.ewikii oczu na.wet· pewnej . odległ<l'Ści:, nie ~odąc ll!iem z nrzędn.iJk•iem biu ra a<lreso­

najbail'd.ziej czułe w talkdm świe· siię wcale; . wego, q)isz.ącym ooś na malej 

tle n.ie uległyby podrainieniu. r.I1a'k ko.mibiaiował · w swem kart.oo. Latt.wo domyśleć się, że 

Ciekalw j_esitem t~1ko, kto doiko- , mie82ka.niu ·Rywzar.d .Ryk&z.a wa- detektywio.wi chodziło o a<lr e,sy 

na.ł ~e"J zibro~m, czy a.u~r na- k<>mity dete!kityw w poszukiwa· . mi.ooz•kiadących w mieście opty­

poin.l!Wl.ią.ce~o listu, c~y tez oso- niru. śladu, :kitóryby go .n.wproiwa- • k.ów. Uz.ysik:awtszy od urzędnii~a 

ba prze'L mego wynaJęta..? dz.ił na ja;kiie t.a:kie wyświetlenie ceiruną. !ka.rtlkę, ~aiwiewjącą spis 

Rea8Umują.c powyższe daaie niesamowitej aprawy. Blady optyków łódzikfoh, po1dz•iękQwał 

Qedtem up }Wniony, że moroer- świt, wdlz.ieraiją.~y się '.P'OI»"ząz ża.- uproojmlie i pooegnia.wsizy p.rzy· 

Jtlm rost.a.ło ·w karhdym bądź ra- lu'Zlje ujrzał siedzącego joozcze pru1rrująoogo mu się boo-znie ur:zę­

~ie, d~e w tr.zy dni:i po wy- mtop1on.ego w rmmyslankwh dnilkai, wysiwdł n:a uUcę. Idąc w 

słaniu listu do Rauta, bowiem ezłowielm~ który · łaIDal głO'Wę górę ulicy. ipryncyipa1nej z po­

~ty świistik.a i dokonanego czynu nad roowią.zam1eini za1gadk.i sw- C'Jząlhlrn rz.arrnforzał pieszo odbyć 

5~9An.i m~ją oo§.~ c~ . ~Y.- JOOWin IWi~egQ m~ oo.łą ~ą podróż., j&lnaikie Ji'J ną-

wiedniie kon.sekwencije, i z.roou­
mię, iż te ko}acje w ogródku z 
w.olnem wejściem są o'l'dyna.rnym 
wy,zyskliem. 

ftiepokoie w Meksyku. 
Jeszcze nieprzeibrwiiały echa 

oSibrutnli.ej rewolucji mekisykań­

sld~j, a już S1Zykują się nowe ruie­
polkoje. 

W mieście Mekisyiku ogłoozo­

no stia;n woijenny, w kraiju dają. 

si_ę WiU'W'wiyć wbrojooe b~dy, 

podl()bno sz1'1k.ują .Się na nowe 

porws<trunie. B. 

napad na pociąg 
Ubiegłej nocy na;padli mmdy­

ci na expres Meksyk - Verai -
Oruz. 

P-0 1podpa.Ieniu kilku wag.o­
nów, bandyci za1bili 20 podróż­

nych Sitruwi.ających im opór, a po 
obmbowaniu res·zty zbiegli. 

Policji udało się pochwycić 
siedmiu, których na miej~u roz­
sitrzeląinio. 

B. 
f -

myśle doiSrledł dio priz.ekonwniia, 
że o wliele szybciej z:a.ła.twi do-
1100.ka. Z moc-ną wi-a.1rą. w skutek 
posz,uJdrwa.ń, po drodze wstą.pił 

jeisiz;c.ze do piilerws1z:0rzęd:nej firmy 
cze.k·oh;.dowej. no ulull ione dra­
że miętOłW'e · Fu~hsa, gdz;ie go 
przystojny dyrekto:r z..aiopaitrzyl. 
mome.nt;a.Lnie w żądaJJ.y przed­
miK>t, a następnie, m:aieł61ą.wsz,y 
na doTóżkla.rz·a wyc.z.eikującego 

g'Ościi, : · · iaiską. po kaiwailers:ku, 
siaidł do <lortiiik<i z k3Jr1:!ką. adreso­
wą. w dłoni i kruzał się wieźć 

wz,dłuż ulicy. Podozrus jaady 
Ryikisza kont1101ował tylkio nume­
ry dlOmów; aż na.gle krzykną/W­
szy <'Loróż,kaTtZ!O'Wi „stać"; co ten 
sz.ybkio uc'bynił, wys•i!adl i o•bej­
rw;wsz.y upi-ze dnio wy.stawę, 

w.sizedł do wnętrz.a s:klepu O•pty­
crz..nego. 

Ni~e mi!Ilęł.a, mlim1ta, a już sia­
dał do d-0różki, wy'kTeślaijąc o 
łówtkiem pi•eTWSzy adres, który 
mu nie dał nic ciekaiwego. Obje­
cha:wszy ki.Lk.a już ad.resów, nie­
strudzony RykiSz.a polecił doroż­

kar~cxwi sk:ręcić w U'licę boczną. 

i .staną.ć pod munerem 90. Ze· 
skoczyws·zy ŚP'iesmie , zniiikł w 
d11zwilach od góry do dołu os'Zklo­
nych, md k<tóremi w.itlooz,ny byl 

roibiło k<Olooailne mteres'ai. 
O bewzeloolŚci tej ~jki świad 

czy faikt, iż jeden z agentów, pod 
przybramym nruzwi~iem maJl.ego 

· a:rtyG<ty malairza 
uzyskał aądjencję u kroloweJ 
Holenderskiej, której sprr.edal 
rzekomo swój obraz, de facto zał 

kopję za bajońską sumę. 
Ma:sow-0 sprzedaiwaJ.i 01brazy 

do Ameryikti, gd'Zlie je z.aik'lllpyiwali 
:4wiiew upiooz.eni miqjooleNy dolai­

ro'W'i. 
Do dm.a d7iiS!iejs.z.ego sprze­

da;li ooi 
30 tysięcy falsyfikatów. 

na kitórych zrobili talk kOOro:sowe 
j1n00resa, iii niejooni z wh 345en­
tów są. już w stainJi.e kiuipić sobie 
oryginały sprzedawanych prza 

nieb reprodukcyj • 
B. 

auom110 Ml1łt11oozr8 nv:urJJ 
1 MBrM~l06 llCIA · 

Żądać w::z~di.~o~ 

napis : „Sik.ł:aid m.aiterjałów optyem­
ny-0h". Zostawmy doróik~ i 
kiooiia w spokoju i udajmy siię ·za. 
mallromiitym wywiiadowcą. Ryik­
sz.a znaa1arzł się w obszernym nia­
gafllylDie, gu:sto:wnie ur•zą~l<zon.ym, 
pełnvrm urz-etróin.ych sz:aif · i półek: 

uginwjących fil~ pod masą. n:aj­
roomaiitszych pnedmiotów. W 
lokalu nie było ndkogo, naiwet 
wlaścic.iela. Wie-l0<letn:iia; prak­
t.yllrn, DJa,ĆiJZWJ71CiZ-aJjn.ia zdolność 0-

Ia!Z węch, ikitóry go nie Z'alWoo'Ził 
rnigdy, szeipl:Jaiły mu w ucho, że 

tutaij, w tym 'Zimnym lokalu, kry­
je się · <loś, co ma. kootalkt. z t,a,. 
jemnDą. zbrodnią.. Rozmyśla· 

j::ic, za'Pom:niiał .o ciailym św.iooie, 
g"dy wtem usłysz.ał cha.t'aiktery­
Sty'Ci'l.ny szelesit. Zbudwny tym 
Rylksiza, odwrócił 1Się- n.aigle i uj­
rza.ł tru;ż k olo 1sieibi~, flla kontua­
rem czkffliclrn w wieku podesz­
łym, wyiS'Ołkille:go W'brostu, z ok.u~ 
lrurami nieibi~emi na oczach. 
Ozłowtiek tien stał na vis-a-sis nie­
g-0, nieruch<>my jaik słrup S<>U. 

~D. c. n.) 



Str. ł.. "N O W I N Y'' 

Z aiemnic · lodzi ~ miasta "kombinacyj 
i businessu" ~ 

Czem handluią dziś Iodzermensche ? - „Giełda mieszkanioUla'' 
kwitnła u Komara i liadulda. 

L~dż gród ptieniystu, hahdlti 
i)nnycłt „śwłn.stewek", Lódź od 
Plac:tl Wolności, Komara, Grand­
H,0·tefu, Go.s.oom~iego i setek in­
nych ~iedli:sk „Lu.:;·ines~u", wcią.i 
r..u.-i 1 r:icować, w:;:...y3tloo jedn~ 
j ~' :-...J mu>i pt~.cować, zy t~ 
1,;;.„1rnją c, s::a.chruj?~~ . pośl'_~dni· 
c-1.ąc c1.y je.:>zcze brudntiej.Sze in~ 
teresy zalatwkl.ć. J edn~m ~f <J­

wem dewJrz;ą. Jodzerm&nscfilL 'jest 
,,alby. żyć, albj! hamdei ~zędł". I 
gdy l:lkończyl S.i:ę iprzecndny s~n 
w pa.skin, przyszła kolej na. akcje, 
gdy i to zitl.1kł-o, 1odzerm&nsche 
niby cza.me k:rukii rzucili się na 
do!łiairai i fhnty. Lecz i tu nastą.­
pił ik.Tach, Si1.."'-011czył Sli~ okres u­
padku ma11ki i polski „zlooisz" 
~ prz8-diz.łwnym uip.OTeni sta:nąl 
pamiętnego 28 ~letn~a r. b. i 
nie choo !Pa>ŚĆ. I zra.ędły_ miny 
100.z.ermenschó~ __ przyiwykłych do 
r-O'brellliia świetnych i·nteręs~ bez 
zbyt wfolikieg-0 ,(trudu,." P!'l-Y pół 
cr„'lrne<j . u K?IP~ą:~ i ~~t,c>tn.sk,:i_e· 
g-0. . , 1PncDW'łt~ ..•. J9,'dzer1i,1e:nsch 
zacz.ąił ~~ać _ n<>wych dróg ła-
twegu ZM19bku. .. „~ __ . 

Zaid:wiemy Sio·~ p~~ , Ó9 
robią (!hecnie setki ;,półc:zarnych 

. ki:tFCÓW". . _ _ . 
Ozem ołrecnie h~m'lilują, .. nad 

uem biedzą slię spocooe łeJl€~.Y.: 
ny w skwrurny dlzień sieupniiowy 
setek iI)ilJkll'eTów, poiśrecdnik. ów. 

Oto lo-dzermen&ch-kombinaitor 
~tóry ma głowę nie od paitady 
pobrmf.i i na. ikry.zysie, za11oibiić. 

Pom'ż.etl poid.8.:jemy ·()pis no­
wych „ezystyich" jniteresów lo­
drrermenooha. 

SitaJgul®ja. na rynik.:u ha,ndlo­
wym, lro11Ji.ec.zn<>~~ pł~enioa wy-

. sd.kiich p<>dMJków ma,jąitkowych, 
doehiod-01WYch, d'broto.wych i t. p. 
w.J:tyStko to zmuszać zacnna 
sze1-eg właścicieli lokali sklepo­
wych do ieh likwidacji. DrO'bne 
handre detałmno, od11WPan~, za­
pomuWa.•ne pi1Ze<z kli!jentelę riaikła­
dy ~jer.slkliie, droibne skłaidy z 
mamufulkitlu:rf!, małe waa-s.Zitaity :rze 
mieślnieu.e we frontowych lolka­
lru}h ~eporwych 
zagrozooe wysokiem komornel.n 

nowej r usta'Wy lokktorski~j 
wailixaijąi tendencję Spl'z~daźy 
ewyc.b. pomh~'S·zcteń, w obawie, 
że niedługo ceny lokali spadną 
do mirtimum, a dziś ,j~z~~ moi­
na dostać „od&tępne" w dolarach. 

· Rój n:lltiręt'tlych ]>óŚrednilk.ów 
Jcrą.iy ciierpli'wiie woikół tyeh 1„a­
s.trunaJWiia.jącyc h się naid zdoiby­
cfom dola.rów po·sinda.&zy lOlkMi i 
mówi jm slo<likie · słówka · o łat­
;l\'em Z'dobycJu setek, ba nawet 
tysięcy złotych. 

I oto wytwon:yła się nowa 
giełda „lokalowa". Ktoiś zaiwm~ 
sda loika:lu przy Pii.10btik-0iwglclcj, 
a fk..toś ma gio WJIUJirur sprzedać. 
I zaczyrrui~ą. się jedyne w &wioim 
rodzaju t.ai-gi. . 

- Go '"o~;:tuj.e pa11~i skle­
(:1: z i.-:11a pori.oja.ml? ..:... pxta 
~-; fvlt .O~·~U~. T1~y, cztery ty~ 

i> "~-.: u.<ar(,. ;i.~ · 
.. „1".:: 5L i pr:tcs:zlto-dy. 
l\·:y t,r. •• g u obniża s;ię te ceny 

o 1Jj }ll'i.h!;j i gtly , zdaje ś.ię, ~e 
trau1fakcja <l·ojdzie d•ó skutku wy 
larn.wją się oo•we łt$fHllkacj~. 
IW!ła~cl.el lt>ikału ż.goićtz:iłby mę 
na, na. 2 tys. diOfarow. Ale po·zo­
~ jeszo2e ciCkolwi~k wyższa 
ins1t.aneipt;, ~en:ic1.ln.iik, 1\tłaiśei­
ca:el nieirae~t. 
T~ ptzewaittie ~tł'atny na 

manu.iakturie, chce r6wniez coś 
zarbblc ua zmianłe lokatora prty 
obecnyeb stagnacyjltych cżasacb .• 
T.OODJba!l'dz~~j , że wu.ie on d.o.skona­
le, i'..i: lollciiłiblf jego nie bezihte:re-
81:YWhle oddaje swój 1oika.1 no!"e­
mu na.lby:wcy. Od kaniienicżtti­
ka zależy prawtle wprowadiettie 
się, ndwego posiadacza lokalu. 
I oto ubioiu taa·gu z włruściiC'ielem 
loilmihi, 7.:tC7-y>na S'ię nowy targ 7. 

g~aJr"J.eID. 
- ·Oo paal iy<YlY robre 1...a po­

mvpleruiie W!PJ'10wiaidizenra sioę do 
sklepu pama;· K.? 

1 - Hm, z 3 tys:ące złotych„. 
odpowiada tamtem z miną · spo­
kojną.. 

Strcma kupującai 01burza się, 
uroczyście prote.stuje, wre~zcie 

groza 1Pantim . pi"okura:t.orem, go­
spodarz również jeist obra.ion'J, 
r.o·M s:ę sprzeczka, pośrednky 
wścieka-ją się, bo ich zarobek 10 
pl'-OC. od sprzedającego i nabywcY. 
je·st w niebez·pieczefts·twie, dy­
skusja st,a.te się setimowa., t. zn. 
ajpeluje się <lo · '8umienia, grozi 
się,, wre:szcie opusizozai się loka.I 
targowatny, by znó.w na.s,tępnego 
dnia dalej toczyć pertralkita.cje i 
mote dóbić - do końca. 

Targ w t:arg l'okail kupuje &lę 
razem ·za 3 tys. dola.rów 

tranzakcja jest załatwiona ku 
ogólnej zgodzie. ' 

Prawo przymyka na ten czas 
lewe oko, a prawem spogląda 
przez palce na ten ogólnie prak­
tykowany pro~eder sprzedaży Io 
kali sklepowych, mieszkalnych, 
magazynów, i l· p. Handel kwi­
tnie, pośrednicy się specja.Uzują 
w swym zawodzie, ma.ją na za­
w10lainie diz1iesią.tki wolnych ubi­
kacyj, t.arg mieisz~can.io;vy kwi.­
tnie, Łódź m.a no.wą, spe-cjaln[!. 
gicldę „loika:lową.'\ sie·d1iskiem 
której są cukiernie K·olll:i;ra., Go­
st.omsikiego i restauracja Gedul­
da. 

H. Mdr. 

. 
Jak się bogacą .lichwiarze. 

Znany jest chyba wszystkim 
stałym mieszkańcom miasta Ło­
dzi, sklep p. N. mieszczący się 
przy ul. Piotrkowskiej 152. 

Przed kilkoma laty w skle· 
pie tym sprzedawano tylko ko· 
smetykę, dziś zaś, jest to sklep 
komisowy. . , 

Pan .N· jest osobnikiem któ· 
rehtu wojna nie zaszkodziła, 
przeciwnie była dla niego ko­
łyską szczęścia. A pomysł, aby 
otworzyć sk1ep komisowy pow­
sta~ w godzinie, kiedy gwiazda 
p. N. spojrzała błękitnemi oczy 
prżez wielkie okno wystawowe 
do wnętrza jego sklepu. 

W krótkim czasie potem 
nasz znajomy był właścicielem 
nowego sklepu, przyzwyczaił 
się do .nowego rzemiosła półą­
ezonego z jego nowemi intere­
sai:iłi, a rlliahowicie.„ z lichwiar­
stwem. 

.Nauczył on się w krótkim 
czasie op}iczać wysokie procen­
fa, czyniąc przy tej czynności 
omyłki leez, na„. swoją korzyść. 
Niedawno zaszła w jego fachu 
nitej opisana historja. 
w 

Pewien młodzieniec oddał w 
komis do p. N. sztukę towaru 
wartości kilk1tdziesięciu miljo­
nów' :qikp„ płacąc składowe kil• 
ka procent miesiecznie. 

Gdy po upływie jakiegoś 
czasu ów młodzieniec zapragnął 
stwierdzić, czy towar jego zo­
stał sprzedany, wyjaśnienie 
brzmiało jak zwykle w takich 
wypadkach - nie! Wówczas 
poprosił on p. N. o kosztorys, 
by módz teraz zabrać z powro· 
tehi.. 

Lecz wyobraźmy sobie zdu­
mienie młodzieńca, gdy raehu­
nek za składowe przewyższał 
wartość towaru. 

Wówczas młódy kupiec zmu­
szony był sztukę towaru pozo­
stawtć na miejscu, lecz reszty 
nie dopłacił. 

Ciekawe jest, jakie kroki 
przedsięweźmie p. N, by otrzy­
mać należność. 

Radzilibyśmy mu zwrócić 
sit do Urz~du WaJki z Lichwą 
i Spekulacj~, która w podob­
nych wypadkach interwenjuje 
dosyć skutecznie. St. 

Biemun przyuodn Heni n i ·marvsi. 
Beatowi spuchła twar1, a Stefkowi seba.dla kieszeń. 

' 
Nru sali mii&t1-:z.a, Henrykow-

skiego 
. zabawa W're. 

J.e·st t{.{ini Ciała sosjeta st'ruro­
mi:ejSlka. 

W melancholijnej melodji ta.n 
~ . m~buja.H tam.c.e.rvze i rozmarzo­
ne tancerki „płyną", przyci1sika­
ją.c swe spo.co.ne bius·ty do sfo1bie. 

N.a dusznej sadi toozy się wrurt­
k-0 I'02moW!a pomiędzy-. rozenta­
zja!Zmo:w~.nymi pa.rkami o przy­
st:Jojnych lodzia.nach i pięknych 
łodz-i.a.nka:eh. 

'iY.5zyscy są jakby w j'a.ldejś 
ekst[l•zie •. 

Czułe słówka ;:izeptane przez 
młc·dzieńc'ów w pięolme (ni eza w­
sze) u:;zika kobiet o<lbijają s :ę w 
w r-0iz·~:s1:u:ro·rych ich oczach i fa­
luja.cvch hiu.sta~l~ . 

W k::i-eie sali siiedz•ia.ła pam.na. 
.Maey~la K. i Heni.o F. prz.ytuleni 
d-o siebie, snnją,c pięk111y sen o 
miłości. 

Na:gle przerwał im to czułe 
tete-a-t.eite Ste.fain K. - dawny 
wi.elbicel nlekn.{'j plłinny. kt<·:·y 
pod~zedł:&iy do romamsując~j na-

d ... 

I 1gn lwów w Tt answnłu. 
Od dłuższego już cxasu sro­

ży się w Transwahł, niebywała 
dotychczas plaga, oto nienfa 
dnia, by 1 wy nie wydusiły i po­
żarły klikadziesiąt sztuk bydła. 

Najstarsi ludzli:l nie pamię­
tają, by lwy ukazywały się w 
takich ilościach, gdyż liczą ich 
na ·przeszło tysiąc. 

ry, z.wrócił się w grubia.ńsiki spo­
sób d<> Ma.rys i z zapyUmiem 

czy znalazła już jakąś nową 
ofiarę do „ttabier~nia". 

Dm.żony w swym honorze 
Henii.io w.stal i z.amachnąw.szy się 
ręlką, spuścił ją na wygolony po­
liczeik Stefana. 

Ten o>Sta.tui oburzony, począł 
w niemHosiemy spoisób 

obijać 

ruefortunnego Henia, i kto wie 
do czego by d·O'szło, gdy by nie in­
terwencja wlaśdci-ela lokalu i kil­
ku obecnych na sali gości, którzy 

. . L ,j:;~·a:;z1o n ych 

młodzieńców, pc-czem wziąwszy 
ich za klapy 

wvrzuciłi za drzwi. · 
Epi1og tej spra.wy znafo.,zl si~ 

w [mmi.:sarjacie policji, gdzie po­
tU'rbOfwam.y HenLo 2e211a.ł, ii zo­
stał prz.ez niezmmego0 dlań Ste­
fana K. - pobi·tym, na skutek 
cz•ego spi.simo o·dnośny p.ro-tokuł, 
a na zaiOalc.zywego Stefka mi.ło­
ŻO'IlO airesz.t pi-eil'i.ęiny. 

S-g. 

Szkody wyrządzone . przez 
tych drapieżców dosięgają sumy 
kilkuset tysięcy funtów szter­
lingów. 

Przedsięwzięto już szereg 
środków ochronnych, a rząd ze 
swej strony wyznaczvł nagrodę 
w wysok9ści 5-ciu funtów za 
każdą zabitą bestję. B. 

Najgłębsze współczucie rodzinie p. Rżew· 
· skich z powedu zgonu 

ś. t p. 

Marji Rźewskiej 
wyrażają 

L. Fr. Pawlakowie. 

I 

. ftlści\vy. Koper •. 
dak lokator zareagował 118 1zykaa1 ltamlealczallla. 
Wł.aści-cielem 2-mie.s.zJroniowe 

go domu prizy ul. Gł&wnej na 
Chojna.eh je·.s t ll'iejalki Jan Zió-
łek. I 

Oz.łowiek ten na wzór śted-
11Lowi•eciznv'Cł1 fa1kwi1zytJo!l:ów z11ę­
~l &ię nad jednym t>wym loka­
torem, p. Stefrunem Ko1prem. 

Uwa1Ła.ł onJ że kaidy, bodaj 
ua.jhchs2y kmil1ieniCzniik jest isto­
tą JVYLrSzą od swych lokaitorow, 
upow.airuoną do maltretoiwamia 
ich i uniemożliwia.ni•a im życta, 
jalko ż-e ma(lłupeńki rozum pana 
Z<i.ółka wogóle wy1s"Zości nad 
bl.iinilffi ruie mógł pojąć :i,riaczej. 

Luibil tei często doświadc·zać 
swojej .,wyfa;z.ości", tym częśc.i.ej 
że chodziło t.u o zmu'Sll.ettle pruna 
Kiopr„ do przyjęcia podwyżki 
czyns.zu •za. m{e:s~ik'<l:niie. 

Kolejno więc cdb)"'Wały się w 
domu p. Jana Ziółka różne awan 
turki a,rnbskie w rDdza1u nagłe­
go wyschnięciia wody w studni, 
t.ajemnic:r.eg-o ~niknięcia kłódki 

··ee- *W*'*+4& 

. -

O'l.. góry i tym podobnych ka.tnie· 
11iczńillrow1sk.Ich misteryj. 

Wreszcie KQper straic.ił cier· 
· p11wośó i p.01st3.1I1>0wił w.ziąć okia­
zalą. poms•tę zlli ~oje i &Wed poło­
wicy udręk.1. 

Dnia 17 b. m. w mieszk:amiu 
p. Koipra odby;wala się sulJa k:o­
laicja przy u<liziiaile 6-e:1u uczestni­
ków, mających .&'pecjaiJ.ny s.e!fty­
ment. do ez·erw:om.ych szyldów. 

Gdy już wypróinioh{) 4 bu· 
te1ki. i goścforq 2:1ik.urnyło0 się z 
cz.upryh, K.iorpeir odbył z rumi ta­
jemniczą. nall'adę rezultatem k.itó­
rej były wkrótce potel!Il. krzyki 
i woł.:> 'lila o i])•omoc, sąisfo.<ló:w. 

Nadbie g,:~ zaala;rrnó:wami kr.zy 
kie.u. przechodruie u:jneli na po­
dłodze w mieszl.lrnm.iu Zióilffii d'W31 
IllM'Z.:tJją.ce się w ikhłti~y krwi cia­
ła„ a oboik siekiera i ooie . 

Ziółlk.a odwieziiono w strunie 
cięiikim d , sz.p1talw, a Ęoipooi i 
je..,.o k-ororpamów do u•rzędu śled­
c:rego. 

sua&•• 

Pan Bóg odziewa piqkna °llllB polna. 
PozazdroścU Im Bios i poszedł do ala. 

Do rzędtt kupują,cych pierw­
szt>rzędny towmr ża bewen nale­
ży ni•e.jaikli p. Jan Kłos, mł{)dy afo 
tardw „obiecują.cy" karwaler. 
Zapragnąl oto ten mlodzie't1iec 
jedwaibnego szal.iika.„ 

Sz.e.dł sobie Now:omi.ejsk4, o­
glądal wy~wy i :llobaiczył w 
skleipie Henoohormczi, ul. N o~­
miejsika 21 coś, co mu się podo­
bał{) . 

W szedł d6 środara. 

- Ozem mogę sluiyć? 
- Prooiłbym o szaliki jedwa-

bne na szyję„. 
Stos wali wyrósł przed pa­

nem Kłosem, który zamąl wy­
bi!erać, ogląidać, mierzyć. 

Nagle - pofuliósł jeden z 
sz-ailiików do góry. 

- Niech pani !lpotirzy 
zwrócił się do ekspedjlentki 
w ez.a.liku jest dz.iurka„. 

- Nie może być, gdzie? 
- O tu, tu wysoko, widzi 

pa.ni! 
Pan Kłoo, po·d.n-O'sił sza.Iili co-

raz wyżej, a tymczasem lewą tę• 
ką. pr<-~FOWarlzał jaik'roś dzitwne 
i tajemnicize marnilpulacje, pew­
nego rodzaju „:fiokus~poikUJS", kitó 
re niestety; zooooerwowal lllia­
W'i.dziiailny dla; p. Kłosa.,· bo z.a. 
nim s·lloją.ey ws.pół>praoowll'ik 
Slclepu. 

„Foiklll!s-poikus" ~ńc~ył się 
na . tern, że sza1iiK ~ laidy siklepo­
wiej zniknął w łtlesizieni -O'biecują.­
cego tnloO'dz.ieńoa, który praiwą 
rękę ciągle je.su.re trzyma,ł w 
gór.ze szalik, w Mórym zalalfeiro­
w.ana eksoedJentkia naiprómo 
sz1tkala dziurlti. 

Nie wyniósl S!Lę jedna'K pam. 
KlJoo na św1i.08'le powdetrze, taili 
jak miał zamiar. N atomiaist prre­
niósł się w l:iM'dziej zgęs.wwną; 
aiJiri<J,sd'eirę koan1sarjatu. 

Są.d Poko0ju 9 okr. z.ważyw­
szy, że oska.rżony Jan Kłos był 
już mimo swych 18 lat czteroik.ro­
tn.ie kaTany za kradzież, s:k'lł!zał 
go I1A rnk W'i.ęziecia.. 

M. 

Tntemnice-sprzednwcv Bkc. Toi. „zn uiercie". 
' Drrektor, kt\>r1 ·;est ekspedientem. - Dew„ ą ie1•n 

· Zycie dla bogat1ch. 

vV Tow. Akc. „Zaiwiercie" pra 
cuje jui od dłuższego czasu w 
charaikterze 

sprzedawcy 
11'1ejaikli S.zymon Kal~.no':ic:z, 
zamie8zik..ały przy ul. Z1elorneJ 48. 

· Ten to K-a1mh-nowic1z wpadł 
od n~.edawnn. na świelrty pomysł 
a mia.nowi-cie: 
założył t. zw. ktYjOme spółki ze 
znanemi finnanti włókłenniczemi 
jak Kawehoki, Loterbach, Brau-

1 er i inni. 
wv<l.a.jąc im · jako glów11~' 
sprzćda wca 'bej firmy najlepsze 
gaititllti towarów, .zaś p·ozo0:stale 
resztiki dzie1ił roilmęc1zy wc101Wt\ ­

mi po byłych w:;pólµraco~ikacl~ 
tejże firmy, rym.z <lrobmejs2ymt 
kupcami. · . 

Na, za<l.a:wa.he pyta111a przez 
uoo~lec1wonych kuprów pant1 Ka.1-
manowic.zowi, c·zemu on ich w 
taiki sposób igl1oruje, teri odrzt-kl 
gl.oe-em pamrjącego: 

z"' _ „ _ n.„~ ... n~a zarobków :..:rat· 
&zych - ko~zysta:ą ró ;vn:ei bie­
d1Jejsi, więc , ·F·my ich pop1e-

' rać 
Pozaitem p.a.r1 Kalmaoowicz 

mianuje się 
dyrektorem „Z:twiercia" 

gdy właściwy urząd dyrektom. 
zaumuje p. Bert-0ld Gincberg. 

A najcdekawsze Jest to, ie 
Turw. Mrn. „Zawiie:rcfo". wcale me 
reaguje na te wszelkie mam1ipu­
laej'2 pa.na „dyreiktora '· Kal.mar 
nowicza i pozwala mu ~wobodn.ie 
p'r.mva.diżiić IiaJdal Stpółki z wyiej 
wymienionymi firmami. 

Miejmy na1dzrueję, ii .pnz.y ta.­
kim poi·ząid.ku rzeczy pa.n Kalma·" 
n<Hvicz będzie w przyszłości mia,. 
nował s.ię rntcizelnym dyrektorem 
„Za1wierci.a.,", którego urząd sp;ra.­
wuje tlotychczas r..nainy w sfe­
ra.eh kupleeld~h p. Beroold Ginc-
berg. · 

- 1-
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NOWINY SPORTOWE. -

Przed wałkami mistrzostwo. 
Wszv:stkfo już prawie O. Z. 

P. N-y "próCIZ Łodz~ 1-o·z~zęł~ 
i•oz.O'rvwki względme walk.i o m1 

o .J ' 'ł . strz.o·stiwo okręgowe w .p1 ce noz-
nej. Łódź spóźniła się z roz~o­
czeciem rozgrywek z powodu JU­
bil~uszu Ł. K., S., odbywaijącego 
się wla~nie w czrusiie, w którym 
rnzo-rywlci miały się rozpocząć 
Frukt ten podzia.J:ał jeszcze ba1-
diziej diene1rwują.co na na.sze rze­
sze ::," ort.owców. a .przedewszyst­
&tki'6m na zaiinteresowaine dru­
iyny i ich zwolenni!ków. . . 

Mamy tu przedewszystk•1em 
na myśli mLej:scoiwe drużyny cz'O­
lowe, których sizatlJSe do zwy­
cięstw są praiwiie rótne, gdyi 'Za­
równo Ł. K. S., jak i L. T. S. G„ 
w ostatnich s.potka:niach z dru­
żynami zagrainicrn.emi ich gra­
cze, wykazali --WS'.f)aini-ałą formę. 
Na braik odpowiedniego pra:yigo­
towania, nie mogą oni i:ów~ż 
narzekać, ponieważ obi~ druży­
ny w mstatnich 2-ch miesią.ooch 
zna;j.d<>wały się w ustaw1i.'Cznym 
boju z na.jpowainiejszymi prze­
ciwnikami. 

T<> tert; w r. b. mi:strZ100twa Lo­
dzi nie zdobędzie nikt t. zw. fuk­
sem, looz zdobędziia go ta druży­
na, której m(ęśnie, a z nimi mózg 
i nerwy póJdą. w jednej pa,rze. 

Zwydęstwa iprzyipadną,- prze­
deW1Sizystikiem tym drużynom, 
które zarówno w szczęściu, t. j. 
w zwycięstwie, jafk i w nieszczę­
ściu, zachO'Wają zimną krew i nie 
pc»zw{)Ją :pO!Wodować się tempe­
ramentGwi i brruk<>'Wi etyikii i wy­
ch01wani® sporto;wego, nietylk9 
poszC1Zególnych ich gra-0.ey, looz 
ca.łych zespołów. Bo czyż nie 
je·st najwięmem nieszczęściem 
dla daiilej drużyny, jeiełi z powo­
clu bralku „subordynacji." spo<rOO­
''ej u poszczególnych gTaiezy, jest 
on.a zmuswną, w na:jwaJiniej­
szyu:n i rozstrzyga.ją.cym n.iernad­
kiO mómencie do „redukcji" swe­
go sikla.du. 

Prawdziwych piłkarzy spór­
towców po:siaida.my niewielką. i­
loić, zaś reszta oo gracze dla ga­
leirj~, którzy nie:nadko cały rolk 
wyrządzoną. 'im rzekomo krzyw­
dę, pamiętają., wyzna.cw.iją,c jako 
teren zemsty bo~iS:k-0. 

Walki <> mistrzostw<> cechuje 
sta1e brutalność, gdyż .nlie wJefo 
<lmżyn lub graczy mY'śli wtedy 
o sporcie; ich celem jest zdoby-
1wanie bramek li punkitów, bez 
względu na środki. 

Dlatego teź 
nasze na.j"\'(yższe władze spórto­
we, w celu zaradzenia złemu, 
przymały sędziom nieograniczo­
ne' prawa, których obowiązkiem 
jest, za najmniej~ze uchybienie, 
usuwanie '1iesfornych graczy z 

boiska. 
. O tem winni pamiętać nietyl­

ko gracze, lecz i ta część publicz­
ności, która bardzo często takich 
brutalów darzy oklaskami, nie 
licząc się z nieuniknionemi w ta­
kim wypadku następstwami. 

Przed sympatją i najmniej 
sympatycznemi krzykami takłch 
zwolenników, winien każdy klub 
we wł~nym i zrozumiałym inte­
resie, bronić się z całych sił. 

Pragnieniem naszem jest, 
ażeb·r nasze drużyny zapomniały 
wreszcie o gryzącym je, w wyso­
kim stopniu szkodliwym ich sła­
'~e i działającym ujemnie na wy 
nikł antagoniźmie. 

W ~elu zapobieżenia złemu, 
organizacje każdych zawodów o 
mistrzostwo, winny Zarząd)' po­
szczególnyc.i klubów ująć w swe 
żelazne d1onie. Trybuny l „g,ale­
rję" należy obsadzić poważnymi 
ludźmi, którzyby przy pomocy 
policji zaraz w zarod~u każdy 
wybryk tłumili, usuwaniem nie­
kulturalnych krzykaczy z wido­
wni. 

Niechaj ktoś pierwszy da do­
bry J 1'7) kta.d, robi:i.c wśród kPzy­
ka :w u:1 lciyty porzą-dek, wtedy 
nie , :ą~ .. :my, że wszyscy pó~dą. 
?f jego ślady. Niechaj kierowni-, ' . 

ostrzezeni~. 
cy sekcji piłkarskiej wraz z ka­
p1talllanri drużyn starają. się 
wpłynąć u:spia'kajająco, zwłn;;:,zczu. 
na sw~rch krewkich graczy, któ· 
ry:ch i()IJ.li niezawodnie nnulepicj 
~n.::i~~h wtedy ro.zgrywkii o mi­
.st1.1zostwo odbędą i>1ię z pewno-
8cią he.7/ najmn:Łej.:;zego wypadku, 
u. Łódź będ-zie ś'Yiecić catej Pol-
sce przykładem. . 

Przyzna nam każdy, . 
kto uczęszcza na zawody na­
szych drużyn, które nawet pod­
czas gier towarzyskich delikatno­
ścią nie grzeszą, że sk1·eśfone po­
wyżej ostrzeżenie jest nietylko 
na ~sie, lecz je.syono nieodzow­
ną koniecznością. 

/ 

O by t.o oi.stiizeżenie zrozu­
mieli' przedew.szystltiein cl, któ­
rych ono be·zpośredniQ dotyczy, 
a. wtedy nie powtórzy się z pew­
nośc,ią żade.n z wiosennych i póź-
11~ejs.zych wypadków na zruwlj­
dach, z którY'ch recelliZje winnaby 
pi.o,aó p_o1icja, a które to rooe.nzje 
:>wą treścią na«'laiwałyby się dla 
p1.101k ur33tura. 

.J edoo z t.a:kich eg·zen))pla.rzy 
widzieliśmy w ubiegłą niiedzielę 
pmed po1udruiem, który godzien 
jei;;t zastarn0iwienia. i .przeciiwdzfa­
ta,nia. naśla-O.QW111i0tffi"'ll. 

Fr. Romanek. 

Sch.w1tanie króla oszustów. 
Miast słodldcb nocy poślu1Jn1cb - samotne rosmyś· 

lula • wiqzleniu. 
' Ni&>łychane z,il.deka;rd-enie z.nainym po;ws!Zoohnie oprysz-

burlzi ro·vpia.tryww11a o becnJe kem. 
pmei &ą.d pre•&'Z·bu1~ki sprawa A zr~tą nie brakuje w pme-
międzyll'a1odo,w. o.szu·sta., śm.:ar- dz.fatka.ch iadne·j rzeczy. 
telneg-0 wix»ga jubilerów, i znako- Następnego dnia przyjeidża 
m1tag-o _ z.uawcy klejnotów, nieja- :ihraibia", kupuje z:amówi<>ne 
ki.eg-0 fuwola W emera. przedmioty, a korzystając z nie-

Cz.1owiieik ten, la~ okolo 33, uwagi jubilera, zamienia kilka 
pozyskał już sobie „dzięki" swej wartościowych zegarków, pier-
2 rocznej r~·aktyce, miano „mi- ścionKów i t. p. rzeczy - na faI­
strza wszechświata". szyw" „„.,.,~dem odpowiada.iące 

Noiezwy:k.le pm>~odzeni.e „im- skradzionym. 
prert." U\l'N'Clz.ięcza o.n aii-yst.okra- ZadO'W'oloeni są ol>aij. Ale za• 
tyoonemu wyglądoiwi i towa.rzy- dO'Wloilenie jufb'i[era pryska 
~kiiej ogład:zlie. Pomogło mu to w'krótce, gdy pozna, że w'SOO.ł o­
na1w:iązywać c-01ra.z to no·we &to- szukany. 
S'Ulniki z zaillllOżnemi i wpływowe I w t~n 1Siposób zambi:ał na 
mi ·OSiUbisl:tości>ami. szumne życie .pa!Jl Werner. 1'>li-

Pomysh teg-0 człowieka. ~:J. cja c1arem.nlie gio .po1sz.ukiwaiła, 
Wlpr-O'St nadz1wycz:ajrne. bowiem urnia· się tak urządzić, 

Zajeżdża np. a1wtem prwcl umiał tak zacierać ślady za sobą, 
cl'om jedneg() z większych euro- że najlepsi agenci nie mogił go 
pej~1ch jubi[erów; wchodz.i i żą- dostać w swe ręce. 
da. po1klarzatria. kilku na..s,zyjników. Przypadek dopiero oddał g-0 

JubileT, ołśniiony je~o arysto- w !ęce policji. 
k!r.ait~nym wyglą.dem, wyciąiga P. Werner ZaAprRio011ął się oie-
oo ma naj'1episizego w sklepie. nió. Aby jednalk mu się btt;S1Sines 

Alia ,,;boga.ty" pan (a możB opłacił, zial'ęc.zył się z k'Obiietą. 
hra1biia) jest naodziwyczaj wybre- bogatą. 
<lny: t.o dla niegio za tfmie, mało- Narzeczonej swej począł po· 
w.a.rtlościow.e; tamto za małe, to :::ylaó różne pod.a.l'lki'i. - rule falszy­
znów nieła.dne - i tak dalej. we. I stało &ię, że pawneg'° pię-

\VrB!sz.clie zn:-i.jduje coś odpo- knego wieczoru, towarzys.bwó, 
wi00n1eg-0. 0·1?.'lada i a ce owe różne „ceillile" 

Octy iJ.di·enta spoglądają, z lu- poda;rki zruuwa.,żyło, że są one 
bo1ś0ią, n.a, wybra1ny przed.m'iot. fałszywe. 
Ogląclia gio ze Wiilzystkich stron, Narzeczona, obrażona i dot­
bad.a, Cl/,y n.ie fąl~zywy, próbuje„. knięta do żywego nat~hmiast 

- Wezmę te <11Yie „malei1- posłała mu „zerwanie", o fakcie 
kie'.' rz.ecizy, pro8zę ich ni·e sprze- oszustwa powiadomiwszy policję. 
daiwać, jutro rano przyjdę p'O nie Pta1S,zika złapano, z.a.mm zdą-
i zaipłaieę... żył wyiiruną.ó z klatki. 

Jwbiiler w siiódmem niebie... Oskarżony jeet o 23 oszusty-a 
PJ:tzez myśl mu nawet nie przej- . i te:·· i, ()Czeku}e na wyrok'. 
d7J.ie, że ten .,airystoikra.ta·' jest _ N. 

' .• 
R'Aff!M§*łł'Af.&lp;rJWIGM*PPW „. 

Tragedia ·mił sna boksera.1 

Cbclal aią 10 razy oioai6, lecz przedtem zwarjowal. 
W sprawie morder.>twa po­

pełnionego przez słynnego bok­
sera Kida Mac Coy, na osobie 
swej kochanki dowiadujemy się 
szeregu nowych szczegółów. 

Kid Mac 8oy, którego pr.iw­
d:ziwe nazwisko br~mi .Normak 
Seldy, był przez szereg lat je­
dnym z najsłynniejszych bpkse­
rów. Oprócz siły pieści mógł 
sit pochwalić jeszcze zdoby­
waniem serc niewieścich. 

Był on dziewi~ć razy żona­
tym 1 m1ttł zamiar 

oienlć się po raz dziesiąty. 

Wybranką jego była, przed 
kilkoma tygodniami rozw:edzio­
na pani Teresa Mors. 

W przededui.u ślubu, znale­
ziono ią nieiywą. W pokoju 
sypialuym, z PJ."Ll;:>lrzeloną p1t::r· 
sią, i fotografjl\ Kida w ręku. 

W międ.zyct.asie aiesztowano 

... ! 

boksera, przed sklepem. byłego 
męża swej wybranej, gdy 

z r~wolwerem w ręku grozif 
znajdującym się w sklepie 

klientom, r 
że jeśli nie rozbiorą butów i 
spodni, powystrzela wszystkich 
do nogi. 

Gdz życzeniu jego stało się 
zadość, 

wybuchnął hister1cznym 
śmiechem i dał parę wy­

strzałów 

na szczęście jednak nikogo' nie 
ranił. 

Przybyłej policji, 

nie stawił żadnego opor1;1 

i dał się aresztować. 
Obecnie, znajduje się w wię· 

zieniu, gdzie ze skruchą ocze· 
kuje wyroku. B. 

I 

Str. ~ • 

Tr1buna pokrzy zonrch. 
. / 

Skandaliczne lekceważenie życia .członków 
Kasy Chorycn. · 

GdJ dr. Kulchowleckl leiJ w lótkuj do chorego 
· ale p6jdzl • 

Sz. ' Panie Redaktorze! 

Na.juprzejmiej pros,zQ Sz. Pa­
na Pvedaktora o łaiskawe umiesz­
czenie na· łamach jego poczytnego 
pisma niżej podanych słów kilku. 

Uailw członek Ka.sy Chorych 
m. Łodr,i ·dnia 25 11pca r. b. uda­
łem się do Lecznicy I-ej przy ul. 
Kairola Nr. 28 o godzinie 22-eij 
min. 30, z prośbą, o pomoc lekar­
ską dla :i;n.ego rocznego dziecka, 
które :nagle nieibe,z·pieciznie za­
chorowało. 

Odesłano mnie do doktora 
Knichowieckiego, zamieszkałego 
przy !.:::Irzeja 5, gdzie wręczy. 
łem mu wezwanie nocne, na pod­
stawie któregg, obowiązany był 
przybyć do mego dziecka z po­
mocą. 

Niestety, dr. Knichowieckl 
odmówił. 

Wobec powyższego, skierowa 
łem się d<> Kasy Chorych pono­
wnie, a oznajmiwszy o powyż­
szym fakcie dyżurującemu tam 

. ur.zędnJtk.owi, prosiłem go o in­
terwencję. 

Ale ów urzędnilk nie mógł mi 
n1'c dopomóc, poradził mi jednak, 
byro zwrócił się wproot do na­
crelnego lekarza. 

Naczelny lekarz polecił mi po 
nownie udać się do dr. Knicho-

włeckiego z oświadczeniem, ze 
on, t. j. Jtacze1ny lekarz prosi o 
zadośćuczynienie mej prośbie. 
I to nie voskutkowało również. 
gdyż dr. Kuicbowiecki odmówił 
bowiem leżał już w łóżku. 

O po1"tórnej odrrwwiie pio.wia.­
domilem nac.zelnego leik.arza Ka­
'dY Chorych. 

Naczelny lekarz chciał się 
skomunikować telefonicznie z dr. 
Knichowieckim, dzwonił do nie­
go, lecz ten nie uważał nawet za 
stosowne dojść do aparfl,tu. 

Y,Tobec P'mvyż.s:zego, w poozu­
k!iwauiu bartlziiej lud.zk:j;e,go lelka­
.rza, z:imusiz.ony byłem c:a,lą noo 
biegać po mieście. 

Pocld:-ijąc powyż.s,ze pod k'.ry­
t.ykę opinj.i p-ublicżneij, z.aipytuję 
jednocześnie, po co są Kasy Cho­
~ych, od czego jest zarząd, co on 
robi i na jakich prawach są tam 
lekarze, skoro pozwalają sobie 
na nodobne lekceważenie iycła 
czionków i odmawiają wykona­
nia µolecenia swego bezpośred· 
niego zw!erzchnika, co już, pod 
żadnym względem nie moźe być 
tolerowane? 

Racz pmyjąć S-z. Panie Ra. 
daktorz.e wyra.zy szczerego sza. 
runku. 

( ) Józef l\Hl~oła.jczY':k?. 

W sprnwie t. zw. nlerr tytoniowej. 
W kilku łódzkich pismach znowu ukazały się artykuliki, 

usiłujl\Ce w swoisty sposób oświet~ić t. zw .. aferę .!Y~unio~ą, a bę· 
dące właściwi& stekiem kłamstw 1 napaści ~a mze1 po~p1saneg~>. 

Jeżeli na tę napaść odpowiadam, to me dlatego i~bym s1~ 
czuł moralnie przybity, lecz jedynie dlatego, aby czytaJąca pu· 
bliczność o prawdzie się do~ie~z~a~a. . 

Co uderza w owych, jak ro~mez 1 w poprze~i;i1c~ notatk.aeh, 
to ten fakt charakterystyczny, iż milczeniem pom11a się nazwiska 
wszystkich tych, którym towar Oli dworcu I~aliskim zasekwestro­
wano a wymienia si~ jedynie nazwisko moJe. 

W ezyim to leży interesie - niechaj na to odpowiedZll 
sami autorzy owych paszkwili. 

Drugłl, rzeczą charakterystyczn; jest fakt,, iż w ostatnich ar­
tykulikach jest wymienione nazwisko p. Jagn1ątkowsklego, za• 
stępcy kierownika oddziału w~lki ~lichwą, a prowadz,cego .obec· 
nie śledztwo w.sprawie tytumowe1. Przy prowadzemu kazdego 
śledztwa eletnentarną zasadą jest, że prowadzącemu śledztwo nie 
wolnd jest nikomu dawać jakichkolwiek wiadomości o wyni­
kach śledztwa względnie o gromadzonym materjale, wobec czego 
i treść owych informacji jak i ich źródło z którego rzekomo po­
chodzą są wątpliwe. 

Poraz wtóry powtarzam fakt: nałoźono sekwesti: na 811 
skrzyń towaru z czego mnie zasekwestrowano zaledwie 
29 skrzyń. Jul z tego zestaw.ieni~ jaa~em _się staje .i~ z~rzut, 
jakobym „ukrywał kolosalne 1lośc1 pap~,e.roso.w w chw1h mesły· 
chanego głodu tytuniowego" Jest całkow1c1e mezgodny z pr~wdą. 

Kłamstwem jest również, jakobym u~iłował Wl'."mus1ć ?d 
inwalidów zaświadczenie na pobrane odemnie przez mch papie· 
rosy „Noblesse". Na to bo'Yiem, kto. i !le od~~mie towaru _PObr~ł 
mam książki akcyzowe, ktore w lcazdeJ chw1h są do prze1rzema 
i do skontrolowania. "' 

A już wprost skandalicznym, nadają?YII?- się napra:wd~. d~ 
Prokur,tora jest zarzut co do rzekomego uzyc1a przezemme słow. 
iż z urzęd~m skarbowym da się jakoś zrobić, a w urzędzie walki 

~ lichwit można wsuną~ łapówkę''·. Jeże.li bo~i~m wo~ó~e ż nik~m 
hie traktowałem kwestJI otrzymania od mwahdow zasw1adczema, 
jeżeli więc z nikim o tern nie mówiłem, to tembardziej tego 
rodzaju słów użyć nie mogłom. . • • 

Za to, co piszę i pisałem . bio~ę całkow1tą odp?w1edz1al• 
ność, bowiem występuję pubhczme z otwartą prz~łb1cą •. T~m· 
czii.sem na mnie czyni się napady anonimowo, rzuca sit; kam1eą1em 
z za płotu. Faktom nie przeciwstawia się faktów, n~e zwalcza 
się użytych. przezemnie argumentów, lecz obrzuc~ się błot~m 
wedle zasady, iż przecież coś z te~o błota n:i m~,ie p~zo~tam~. 

Jeżeli wogóle cała t. zw. „afera tytumowa zna1dz1e s19 
u Prokuratora a następnie w sądzie, to ja spokojnie czekać będę 
wyroku instadcji, do orzekania o winie powol nej. . 

Niechaj zrobią to i ci, którzy jak cloty~hczus szkalowac tylko 
i to z ukrycia umieją. . • . . 

Na dalsze insynuacje odpowiadac me bęcj.ę, a 'f!llln~ch roz· 
powszechniania kłamstw pociągać będę do odpow1edz1alności 
s11dowej. 

Ma'teusz Gumulak 
262 

-
Łódź, ul. Przejazd 40 

Hurlownia wyrobów tytąr:iiowych. 

gi łf'łTROLIGAT Rf"tIA 

fELII\BA OTZA 
LÓDŻ, Sienkiewiez.a 35. 

Przyjmuje wszelkie :roboty i.;i- zakres intro~ig.at,orstwa 
w-ehodz:ąee. Druko 1H.ln1e f;:~at'i do vv1eneow. 
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~; . Dyrekcie niże i wvszczególnionvch 6imnnziów 
~.~ podają do wiadomości rod<iców, że egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą się 

I Prasowych · „ ' ' · 

. Tel. 20-62. 

[.~ 3-go września, zaś lek cje rozpoczynają się w dniu 1-go września. 
Ł OD Z, Cegielniana 40. 

Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 

polityczne, lokalne i gospodarcze. 
• Podania kancelar je przy j ··,rn ią do ·31-go sierpnia. 

8-mio klasowe l 
Oimńazjum Humanistyczne żeńskie 

1 
Zie I o n a 8. Godziny p'rzyjęć: 

Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 

Józefa Aha 1 od 9-1 po południu. 
, Reklamy 

8-mio klasowe l Ogłoszenia 

Oimnazium Humanistyczne Żeńskie .I WólczaiiRlrn 2'.i· Godziny przyjęć: Nekrologi' 

Marji Jiochsteinowe j .1 od 9-l po południu. • I Bilanse 

8-mio klasowe l _... Ceny ściśle redakcyjne ...... 

Oimnazjum Humanistyczne Żeńskie Południowa 18. Godziny przyjęć: ~~ ; 14\1,.I 

E. Jaszuńctkiei-Ze1igmanowej \ od 10- 12 r. i 5- 7 po południu. E e !fW == 

8--mio klaso'\\'e ) li ":~':~;;;~ 2 pokoje z kuchnią 

I 

(jjmnazjum Humanistyczne Żeńskie !· Wschodnia 62. Godziny przyjęć: 11· J D ~ B s HI lub 1 pokój z kuchnią • 

„Wiedza" od lO- l r. i 4- 6 po południu. ·_ poza centrum miasta (w bardziej .odda· 

• • • - -- 1 .!onej od centrum dzielnicy cichej i spo-

01mnaz1um Rea?ne Męr;;k1e l Pomorsk~ 48. Godz~ny przyjęć: ŁÓDŹ kojne\) poszukiwane zaraz. Oferty pod 

\ 

pod kier. A. Szwajcera . ( od 10-2 po południu. ~ . ' . .,W. W. 57" do Administracji „Nowin". 

I 
t 

2% / 
. , ul. &•go Saerpma 20 Bez względu na cenę! 262 

r .:.m.:...=.B=-.:=- . .:.•=-----~• -_ :~2~::::i"1~.~ł~~~ I , RAF J Ę "' 

nr o _: ' ' '. ~. a n e u e ' ac o n1a Uwaga? ur z ęd n I kom których wy.siew przypada na mies. 

U .. U U --- ust~stwo na sierpień polecaja 

, . · , ~s;:i; 
21 składy nasion la. JASi~SKIEGD 

otwarvly do godz iny, 2-ej ~ nocy. " Roweru 1· prowadz.one od 18,70 r. w .Łęczycy, 
J oddział w Łodzi, Andrze1a 10. 

Ma szyn Y emnm ....... „„„„.„ ... „m"'"'"'"'iiiiruuu.e 
d • - -o szycia 5 : 

-szybka USłłl~'ł! -przr.im1~ję do_ reJ;>e~ i Ogłoszenia I 
.., rac11, 1ak rowmez i ! 

C~n~ir zna cznie zniżone!,- odnawiam po cenach ~ d NO " _ . i 
umiarkowanych. · o „ WIN po cenach redakcy1- -

P
• e nycb, przyjmuje biuro dzienników i 
1otrkowslta245 ; Rzgowska L. 98, tamże potrzebni § 

Sknrzvński. ~I _ chłopcy i· 
~OSIBDI~ drobne. I do sprzedaży gazet. 289 I 
P 

. k < 
1 

l •1111111111111111n11n1111111111n ...... m111111111111„ 
anren a s erota -

Wielkopolanka po- • 

~Wejście bezpłatńe! 

Pierwszorzed . a kuchnia! 

~ 
·~ ; 

·001 li 

I KOL.ACJE 
od skromarcb do aajw1twornlej1z1cli ! 

Balet obficie zaopatrzony! Traalsl llralo•e I· zagraniczne I 

'11frozmaltsze nowalje sezoaa! 

W·KO 
I 

· codziennie od godz. B·ei wiecz. 
- -pod dyre~cia Pl. la EW I\ KA. 

szukuje jaklefkolwlek 
posa .fy· Oferty sub 
,,Wielkopolanka" do 
,,Nowin" 258 

~ 
Kawaler, lat 28 ześred-

T61tDliRI\ 

B 

ee-;: su.e we•& 4 5 f.!&5SfilUI nim wykutałcenlem • 

'Z braku znajomości po· 
zna chętnie drogą ko- • • • • • 

ZARZ a D. respondencti młodą pa· biegły z ruem1eckim poszukiwany. Pl'oslmr Sz. Gośet I liczne pnybrcle. 
"'I nią, mał7enstwo nie z ł . d N . " 

21~ 
ulJj wykluczone. Korespon- g oszen1a O „ OWID • ~ 

li'EEEEEJ!i~--..~l! Bft&__ i 1~~~i; "f1!1e widziane 

W i@ii\5f+ijWM@WmQika ..., t1111i&l1lWFF• 8ł&H ni Mt liDSMS· „ - ,_&H ifu#M składa~~J ~d~r,~:~;~ Jo' zef Kowalczyk 
Al(E&4iifi!i&$W\lli!ll~ m ~·Sffe*ri\'B'Wł .,,..ą ywt.MJMł • 9lł Skład mebli _11 _„N_o_w_in_" ___ _ 

Sierżant zawodowy ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 
~ . : '\ 'I • ..: 

• , •• ~~{.S ''.-:.··· „ "m 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje ·na najdogo­

dniejszych warunkacp 

t11lko 
Polska Age11 c j a Prasowa 

,,P. A. P.'' 
. w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefo_n N2 27-90. 

181-13 

- Uwaga !!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych'! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione z9stały 

--
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 

ł polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli „ 

li: 

tapicerska - stolarskich 
przy ul. św. Rnny 1 

P„ Mihszewskiego 
ŁÓDi. 119-8-8 

" A 

lat 26 pragnie przez 
„Nowiny" zapoznać pan Wytwornia obuwia wykwintnego. 
nę w celu matrymo· 
nialnym. Wiadomości Duży wybór rótnego obuwia plerwszorzędRej 

prosi złożyć do adml· roboty, naJmodnłeJszych fasonów. Gwarancja 

nistra<:ji „Nowin" za dobroć. Ceny przystępne. 72 

/' 

Pociągi dalekobieżne~ 

f.tódź-Fabryczna. 

PRZYJAZD. 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 _(z Koluszek). -
15.45 (z Warszawy i z Kato --;ic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka) . 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kaliska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 

1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, 
press do Paryża). 

2.42-2.57 (Ostrów;rWarszawa). 
5.32-5.42 (Poznaó.- Warszawa, 

press z Paryżii). 
·12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 

22.03-22.23 (Warszawa-Poznań'. 

I 

eks~ 

7.30 (z Krakowa pos.) 

UWAGA• Ceny konkurency~ne T 8.30 Cz Krakowa P?śpieszny i 
• • • -' • 

234 
kowa zwyczsiny)'. 

\ . 
z Piotr-

Pociągi powyższe przechodzą tylko 
przez Łódź, przytem pierwsza liczba 
oznacza czas przybycia, druga - czaf<'I 
odejścia. 
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